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Wybór prezesa Koła.
Z 55-ciu członk iw K ola  stawiło się ich 

wczoraj na posiedzeniu 49-eiu. K ogo  nie b y ło ?  
—  dotąd nie w iem y. Podczas glosowania na 
prezesa okazała się prawie jednom yślność, osią
gnięta oczyw iście zawczasu. Jednom yślność 
unii dem okratycznej jest zrozumiała, chociaż z 
pew nych powodów  pozw alam y sofcie uważać ją  
za niespodziewaną. W idocznie taka już wła
ściwość nocy, że podczas niej zm ieniają się po
stanowienia. Ale unia dem okratyczna liczy  
członków  30-Łu, a na p. GłąLińskiego padło 
głosów  43, w ięc było  13-cie z poza unii. Czyje 
to są glosy i dlaczego one przyłączyły się do 
większości ? —  dotychczas nie wiem y, a dom y
śleć się n.e możemy.

W ybrano w ięc p. G łąbińskicgo.
Odtąd oczyw iśeio m am y obowiązek w szy

scy w kraju i W iedniu  rozw ażać jeg o  działal
ność zupełnie bezstronnie i ja k  najbardziej ży 
czliw ie, a g o r "w ie  g o  wspierać, o ile to będzie 
odpow iadało -stotnym  interesom kraju. W  kry
tyce —  jeżeli ona okaże się konieczną —  po
w ściągliw ość i najbardziej w ykw intny ton jest 
także naszym obowiązkiem .

J8o nie chodzi już o człow ieka z tern lub 
owem nazwiskiem, z taką lub owaką przeszło
ścią, lecz o prezesa Koła,

Jednakże same w ybory  m ogą b y ć  n ico
wane dowolnie. Dla nas są one niezrozumiałe. 
Jedno tylko jt.sno nam się przedstawia, że 
przed ludowcam i, którzy by li w  drodze do 
K oła, zam knięto drzwi, k iedy oni stanęli już 
prew ff u progu. Jeżeli można zrozumieć, dla
czego tak postąpili w szechpolacy ; jeżeli przy
puścim y, że inni dem okraci z jakichś pow odów  
musieli iść z n im i; jeżeli wreszcie pow iem y so
bie, że stoja łow czycy zagniewali się na ludow 
ców, —  to i w takim  razie jeszcze nie w szyst
ko będzie jasne. Bo skąd - się w zięło aż 43 
głosów ?

P ierw szy tryum f sprzym ierzonych dem o
kratów me odbył się bez porażki solidarności 
naszej delegaoyi. A  ta solidarność, to sprawa 
narodowa Przypom ina się nam rok 1831 szy, 
k iedy intrygi stronnictw  warszawskich i obra
żone am bicye w odzów  doprow adziły do tego, 
że armia dotąd zwycięzka, okryta laurami, o- 
trzym ała niezdolnego R adziw iłła  na wodza na
czelnego, a sejm, zamiast energicznie się zająć 
zgromadzeniem środków obronnych, oszałamiał 
siebie i krai detronizacvą Mikoła ja 1 -e g o ; a 
stało się to w tedy, gdy D y bicz z ogrom ną 
armią rozpoczął ruch zaczepny. Potem, nie 
licząc krótkich przeb^ sk ów  powodzenia orę
ża, bydy już tylko klęski. A  potem zapadło 
wieko.

Z lekcew ażono wów czas solidarność naro
dową, nie stłumiono w sobie obrażonych ambi- 
cy j. Z da j“  się, że to samo stało się teraz.

W czorajszym  tryum fatorom  w K ole  niech 
nam wolno będzie przypom nieć przykazanie 
Sa lom en a :

Nie chw alcie dnia przed jeg o  końcem  !

intmm r
Ozem więcej stronnictw w parlamencie, 

tern więcej musi być członków  rządu, który 
chce b yć parlamentarnym, ponieważ każde 
stronnictwo, należące do większości, żąda dla 
siebie głosu w gabinecie. Nieraz żąda ono dwóch 
lub trzech głosów, stosownie do swej liczebnej 
siły w składzie większości. Tak się w ytw orzyło 
pojęcie  w państwach, rządzonych przbz parla
menty, że gabinet pow inien b yć ezemś w ro 
dzaju kom itetu w ykonaw czego większości. Ta
kie pojęcie jest najściślej zrealizowano we W ło 

szech i Francyi, gdzie potw orzono ministerya 
nawet sztuk pięknych. W  Austryi po ostatniej 
rekonstrukcji gabinetu zrobiono m im sterynm  
robót publicznych, aby dać dwie teki stronni
ctwu chrześcijańsko-socj^alnemu. Jest to ezjrsty 
przypadek, ale przypadek szczęśliwy, że takie 
m inisteryum  stało się rzeczyw iście potrzebnem . 
A gen dy rządu tak się ustawicznie rozszerzają, 
rozwój życia  państwowego tw orzy coraz nowe 
zadania, do każdej tek’’ należy już tak dużo 
spraw różnorodnych, że istotnie koniecznjTm się 
stał n ow y podział pracy ministrów. W  tj-m 
w ięc w ypadku rzeczj’wista potrzeba zbiegła się 
z parlamentarną i tak powstało ministeryum 
robót publicznych. W łaściw ie niema go jesz
cze, bo niem ały to trud zebrać w jedną całość 
’ poprzenosić na jedno miejsce różne departa
m enty z kilku m inisteryów, ' a zrobić to tak, 
aby w  nich nie powstały biurokratyczne luki, 
któreby wszystkim utrudniały urzędowanie. 
D latego-to jest już minister robót publicznych, 
ale m inisteryum jeszcze niema.

Z łoży  się ono z departamentów, które bę
dą odłączone od innych m inisteryów. Z  teki 
spraw wew nętrznych wyjęte będą spraw jr bu
dowy dróg bitych i w od n ych ; z teki rolnictwa 
—  sprawj- górnicze, dotyczące n ietylko usta
wodawstwa i adm inistracyi, ale także popiera
nia przemysłu górn iczego; z teki handlu — 
wszystkie kwestye statystyczne i robotnicze. 
Tak powstanie organicznie jednolity urząd, o- 
b fjm u jący  cały ogół robót rzeczyw iście publi
cznych, w ykonyw anych przez państwo, coraz 
liczniejszych, a w przyszłości zapewne bardzo 
wielkich, jeżeli będzie 'się rozwijała dążność do 
npaństwowiania lóżn ych  gałęzi przemysłu. K tóż 
wie, czy  po żądaniu, aby upaństwowiono k o
palnie węgla, nie wynurzy się żądanie, iżby 
kopalnie żelaza przeszły na wyłączną własność 
państw a; z kolei to samo m’oże się stać z ko
palniami wosku, nafty, miedzi niklu itd. Sku
pienie wszyslt :ck spraw, wj-nikającj-ck z robót 
publicznych, ułatwi k on eczn e studya statysty
czne i socyałne, bez t tóryck niepodobna m y
śleć o stworzeniu dobrego ustawodawstwa ro
botniczego, a że ono jest potrzebne, o tern g łoś
no mówią i przem jTsłowcy, i robotnicy, i wszys
cy  zajm ujący się sprawami socyalnem i. Nowe 
ministerjuuu w ytw orzy  now ych specyalistów 
naukow o-adm inistracyjnych.

Na pierwszego ministra, który stw orzj’ to 
nowe ministeryum  i odrazu powinien mu dać 
pewien ten, położyć szyny, po których potoczy 
się tradycya urzędu, w ybrano zdaje się czło 
wieka zupełnie odpow iedniego. Dr. Gessmann, 
m ężczyzna lat 55-ciu, posiada bardzo żyw y u- 
mj-sł i samodzielne m yślenie. Zawsze się od
znaczał wielką ruchliwością i dlatego dość dłu
go  nie m ógł obrać sobie zawodu. Z  początku 
studyował filozofię, potem, pow ołany do w o j
ska, przylgnął do niego i kilka lat pracował w 
nfinisteryum wojny. Porzuciw szy tę służbę, 
wszedł w skład uniwersytetu wiedeńskiego i 
znowu ua lat parę zakopał się w bibliotece 
Ale i tu długo nie wytrw ał. W  r. 1874-ym dr. 
Scbrank założył w ~W iedniu stronnictwo dem o
kratyczne, które musiało w a lczyć z lokalnym i 
liberałam ., gospodarzam i miasta i magistratu. 
Sama w ięc ta walka zrobiła to nowe stronni- 
otwo antysemickiom. P rzeciw nicy poprostu na
rzucili mu to zabarwi ‘nie, a ono je  przyjęło, 
bo się okazało popularnem. Czy m ogło b y ć  i- 
naczej po pamiętnym krachu, na którym  tysią
ce m ałych kapitalijtów  straciło wszystko ? 
W krótce dr. Geśsmann, który porzuciw szy uni
wersytet rzucił się z zapałem w tę walkę, w y
suną! się na czoło stronnictwa, zaćm iw szy so
bą dra Sehrankii- Z kolei jednak sam b jTł za
ćm iony przez Luegbra, który zerwawszy w r.

1882-gim z Sokónererem, przyłączył się do w ie
deńskich demokratów' i snfienii ich w chrześci
jańskich socyalistów . Gessmann nie przeszka
dzał Luegerow i odkąd się przekonał o jego  ka
tolickich uczuciach, owszem kierował namiętną 
agitacyą, która w  r. 1897-ym dała Luegerow i 
godność burmistrza wieoeńskiego. K iedy  w  ten 
sposób liberałow ie byli \typarei z gruntu stoli
cy, Gessman głów ną wagę swej działalności 
przerzucił do sejmu Austryi D olnej i tu z ta- 
k ’m samym zapałem, irk  przedtem w Radzie 
m iejskiej, organizow ał cb ,iz katolicko-rzem ieśl- 
niczy, zasilił go  rolnika h i,'stw orzył większość 
ckrześcijańsko-socyalną, która z bezw zględno
ścią ję ła  tępić bezw yznaniow ość. Jeden przykry 
w ypadek zrobił Gessmanna fanatykiem  tego 
Łieruuku. L iberał Sckólfel zarzucił mu nieucz
ciw e m anipulacye z d yetam i; on dowdódł, że 
to była  potwarz i odtąd jak  rozhukany stepo
w y  rumak wszędzie tratował najlżejsze objaw y 
liberalizm u. Jednak zwolna się uspakajał po 
niefortunnej utarczce w ydziału krajow ego dol- 
no-austryackiego z senatem wiedeńskiego uni
wersytetu.

Sama polityczna karyera zrobiła Gessman
na specyalistą w sprawach rzem ieślniczych i 
robotniczych, trzeba się tedy spodziewać, że ja 
ko pierwszjr minister robót publicznych pocznie 
zbierać m ateryały do spraw, które obchodzą o- 
wre dwie warstwy, a niew ątpliw ie wym agają 
m io d n e j naprawy. v

Kimtyi samorządu w ML Polsku.
W czora jszy  telegram  z Petersburga do

niósł, że prezes rosyjskiego rządu Stotypin za
m ierzył pow ołać k< imiśyę, która opracuje pro
jek t samorządu w K rólestw ie Polskiem . R zecz 
jasna, że nie jest zam iaiem  rządu uchylić się 
ch oćby  na włos od kierunku centralistycznego. 
Nie leży to w usposobieniu teraźniejszego ga 
binetu, ani w prądzie, który on sam w ytw orzył 
•w caracie, ani wTreszcie w dążnościach nowej 
dumy, może bardziej reakcyjnej, nacyonalisty- 
czno-rosyjskiej i ortodoksalnej, aniżeb sam jej 
tw órca Stołypin. Praw dopodobnie będzie 011 
musiał staczać takie same walki z fanatykami 
reakcyi, jak ie przedtem  staczał z fanatykam i 
przewrotu, to jednak pewna, że na punkcie 
spraw polskich z miłą chęcią zastosuje się do 
życzeń reakcyjnej dumy.

P. Stolypinow i, ja k o  rozumnemu biuro
kracie, chodzi o gri.ik«r.H  * wvfortnowanift ad
m in istracji, ponieważ uznaje, że teraźniejszy 
system czynow niczy zgn d  w rnzezjmie wła
snych nikczem ności, a wi^c długo s;ę me^oprze 
naciskowi społeczeństwa. Teiaźnitjsze nad niem 
zw ycięztw o będzie krótkie, jeżeli zła admini- 
stralcya będzie nadal ciążyła  ja k  zmora nad 
narodem. Odświeżyć czynow nictw o i przez to 
zapew nić mu panowanie, a przez to samo u- 
trzj’mać państw ow y centralizm. —  oto ceł p. 
Stołypina, w idoczny z jeg o  działań.

A  zatem, wedle zami .rów rządu, K róle
stwo nie pow inno otrzym rć nic w ięcej, jak 
ty lk o  takie same r ziem stw a“ , jak ie  ju ż  zdawna 
istnieją w  czysto-rosyjskich guberniach. K to  
wde nawet, cz jT rząd nie zechce takich 
ziem stw przerobić podług wzoru stworzonego 
przez P lehw ego i Gorem yŁina dla L itw y  i R u 
si, — podług wzoru, który zachował tylko na
zwę ziem stw, a.fćałą ich  treść oddał w  ręce 
czynow ników , aby żyw ioł obyw atelski musiał 
tylko płacić na samorząd i n ic w ięcej. O czy
wiście taka ,,reform a“ lokalnych  stosunków nie 
urzeczywistni najskrom niejszych życzeń ludno
ści Królesrwa i pewnie w j’ woła rozgorj’ czenie,

Niemninj jednak praktj-czność nakazuje 
przyjąć i taką drobnostkę. Nie zobow iązuje to

do zadowolenia i poprzestania na otrzymanemu 
Trzeba brać to wszystko, co dają, a swoją dro
gą żądać i żądać. W  aangj chw ili tylko żądanu, 
ekonom iczne m ogą liczy ć na jjowmdzenie. W e 
wszj’stkich działach gospodarki państwowej — 
z w yjątkiem  działu policy jn ego i może W i ę 
ziennego —  K rólestw o polskie w porównaniu 
z R osyą jest upośledzone- chociaż w niem nie
które podatki, ja k  naprzykład gruntowny, 'są 
znacznie większe od rosyjskich. Spore m ibony 
rubli zasilają co roku skarb pańs w ow y, nie 
wracając do kraju na inw estycye. Otóż sądzi
my, że m oźnaby z powodzeniem  dom agać się 
od rządu, aby bodaj część tych  m ilionów od
dawał przysztym  instjducyom  „ziem skim 14, któ- 
rjrch nie nazyw am y samorząduemi, bo nic nie
mi one zapewne nie będą.

D o komitetu, którj' ma się zastanawiać 
nad o w e m  ziemstwam: w Królestw ie, rząd za- 
pros’ 1 oprócz swoich dygnitarzj' nnm steryal- 
nych i oprócz jenerała Skalona, dwóch Pola 
ków, członków  rady państwa, będącej izbą 
wyższą rosj’jsk iego parlamentu, nie zaprosił zaś 
n ikogo z medewmo wybranj-eh posłów do trze
ciej dum y —  i tern odrazu pokazał, że z n aro
dową demokracyą nie ży czy  sobie żadnych 
stosunków. N ajw jrraźniej odsyła ją  do opozj7- 
cyi. Iuaczej być nie m ogło.

Korespondencje.
Wiedeń, 12 listopada.

ŁJubileusz ąinmasyuiit Wzlotów. —  Wspomnienie 
z przeszłości tBfp zakładu. — Bankructwo teatru 

Fiaimunda).
(y). W spom niałem  już w jednym  z m ych li

stów, że tutejsze gim u .zyum , utrzym ywane 
przez m nichów  reguły św. Benedykta ^tak zw a 
nych Szkotów ) obchodzi w  tym  mie.ńącu stule
tni jubileusz swego istnienia. Owóż punktem 
kulm inacjrjitym  tê , jięk n e j uroczjstośe było 
wczorajsze nebożeństwo dziękczjm ne w kośemle 
Szkotów , tudzież w ieczorny bankiet w  salach 
hotelu „C ontinental44. Przeszło czterystu m ężów 
z rozm aitych warstw społecznjTch, daw n jch  w y 
chow anków tego zakładu naukowego, zasiadło 
do wspólnego stołu, a honorow e m iejsca zajęli 
opat klasztoru Szkotów  X . Rost, tudzież dwaj 
przeszło ośm dziesięcioletni mnisi, którzy ju ż  * 
przed laty pięćdziesięciu pełnili obow iązki pro
fesorów w tym  zakładzie. B ył to w idok pra
wdziwie wzruszający, jak osiwiali mężowie, 
których życie postaw iło na rozm aitych poste 
runkach i których drogi przed laty kilkudzie- 
sięc'ti rozeszły się w  rozm aite strony, obecnie 
zeszli się razem, by przypom nieć sobie dawne 
•czasjr i w yrazić hołd tym  zacnym  mnichom, 
którzy oświecali ich młode um ysły światłem 
nauki i zaprawiali je do walki z ż j’ ciem. Od
byw ają się co roku zjazdy koleżeńskie dawnych 
uczni także rozm aitych innj’ch św ieckich g i 
m n a zjów , ale żaden z nich nie ma, tak pod
niosłego charakteru, żadna ze szkół św ieckich 
nie pozostawia u sw ych uczniów  tak uroczjTch, 
rzewnych wspomnień, jak  to g im n azju m  kla
sztorne,

AV ciągu stuletniego istnienia gim n azju m  
Szkotów, ukończyło nauki w  tym  zakładzi ? 
35.416 uczni publicznych , a 6.381 pryw atnych. 
Ośmiu ministrów austryackich w ydało gim na
z ju m  Szkotów, a m ianowicie dra Bohm -Bawer- 
ka, hrabiego B uquoy ’a, br. Galla, br. Glanza, 
dra Km dingera, księcia K onrada H ohenlobego, 
księcia AYindischgraetza i dra W itteka. M nó
stwo dawnych je g o  uczni zajm uje w ysokie p o 
sterunki w , służbie dyplom atycznej i ua urzę
dach dworskich. M yliłby  się jednak ten, ktoby 
sądził, że tylko dzieci bogatych rodziców  u- 
częszczały do tego zakładu, nie, także synowie

biedaków czerpali tam św :aiło nauki, a nieje
dnego z nich poczciwa mnisi wspierali podczas 
studjmw. Uczniem  gim nazjTum Szkotów by ł 
mi<jdzjT i liny ani także sławny poet a, niem iecki 
R obert Ham erling i w swojej autob'ograńi od- 
z j’ wa się on na każdym  kroku z najwyższą 
wdzięcznością o sw j'ch  dawnych nauczycielach 
i w ychow aw cach. Szczególną zaś wdzięczność 
cżuł H am erling przez całe życie dla swego da
w nego nauczyciela m atem atyki X  Bertolda 
Sengschmitta, który z iście anielską cierpliw o
ścią starał się niepojętnem u na punkcie m ate
m atyki H am erl.ngow i wbić w pam ięć bodaj 
najkonieczniejsze z nie, wiadom ości. O tym  
czcigodnym  mnichu pisze R obert H am erling 
w swych pamiętnikach co następuje: „G d y b y
ojciec Bertold by ł trakuował ludzi z czysuo m a
tem atycznego, a nie m atem atyki z ęzysto 
ludzkiego stanowiska, nigdy nie byłbym  ukoń
czy ł szkół i dziś zam.ast prologów  i dramatów, 
robiłbym  buty lub surduty44. O jciec R cberta  Ha- 
merlinga był bowiem  biednym  posługaczem , a 
przyszły poeta nieraz bez śniadania musiał iść 
do szkoły, obiad zaś otrzym yw ał za darmo w 
kuchni klasztornej. W  uznaniu niespożytych  
zasług, jak ie  p ołożył klasztor Szkotów  około 
w ychow ania m łodzieży, naaała mu rada m iej
ska W iednia najwyższą odznakę honorową, ja 
ką rozporządza, tj. podw ójny złoty medal Z ba 
wiciela.

Tutejszy teatr Raimuncia, wzniesiony —  
ja k  to ju ż  sama nazwa wskazuje —  celQm ucz
czenia pam ięci znanego wned<=ńskiego poety lu 
dow ego F rineiszka Raiir.undr.-, a mający’ wedle 
pierwotnego założenia ujirawiać dział pow ażnej 
kom edyi, dramatu, przedewszystkiAn zaó sztuki 
ludowej, stanie się wkrótce jirzybytkiem  pod- 
kasanej muzy. D o tego doprowadziła go fatal
na gospodarka dwóch ostatnich dyrektorów 
(G ettkego i Lautenbergera) tudzież w ydziału ak- 
cyonaryuszy teatru. W  krótkim stosunkowo 
czasie narobiono przeszło ćw ie ić miliona dłu
gów’ tak, że w końcu nie było  innego wyjścia 
ja k  albo dopuścić do licytacja  gm acm i teatral
nego, albo też w ydzierżaw ić go kom ukolwiek, 
byle ty lk o  ofiarował jaŁ najw yższy czynsz 
dzierżawny. W ybrano tę drugą ewentualność 
i w ydzierżaw iono teatr spółce, złożonej z d y 
rektorów  teatru nad W iedenką pp. K opaczy, 
H arczag i Wallnera, tudzież Franciszka Leba- 
ra, kom pozytora „W esołej W d ów k i44. Ofiarowa
li oni czynsz roczny w  w ysokości 102.000 
koron i zobow iązali się dać konsorcjum , któ
rego własnością jest teatr Raimunda, zaliczkę
200.000 koron na popłaceni*, nie cierpiących  
zw łoki długów . Naturalnie now i dyrektorow ie 
uprawiać będą w nowowydziorżawdonym  tea
trze przedewszystkiem  dział operetki, na k tó
rym  w teatrze nad W iedenką tak świetne in- 
teresa robią, a teatr Raim unda będzie odtąd 
właściwie filią teatru nad W iederką . Zapow ia
dają oni, że sprowadzą do now ow ydzierżaw io- 
npgo przez nich teatru z Pesztu divę operet
kową, jakiej W iedeń  jeszcze od czasów ś. p. 
Gallm aierównej nie widział, piękną, p.kantną, 
a przytem  niesłychanie dow cipną. Uczy Się ona 
uż języka niem ieckiego, aby w maju módz 

wystąpić w Wiedniu.
Tak w ięc operetka rozwielm ozniła się na 

dobre w W iedniu  i trzy czwarte teatrów’ tutej
szych tylko ją  uprawia. Ze kierow nicy teatru 
Raim unda doprowadzili do tego skandalu — 
przypisać należy temu, iż zamiast sztuk ludo
wych i pow ażnych kom edyi w ystawiali niemal 
same utw ory o ten den cji socja listycznej, przez 
co publiczność zraziła się do tegc teatru i prze
stała do niego uczęszczać.

4)

W  godzinie zwątpienia
przez

Ellę Hepworth Dixon.
Tlómaezyła z angielskiego Antonin.t Fiiedówna.

(Dokończenie).
Pułkow nik patrzał na nią, uderzony’ zm ia

ną, jaka zaszła w je j postępowaniu i w yglądzie 
od czasu rozstania się ich w porcie. O ile so
bie przypom inał, miała na okręcie powodzenie. 
B yło  mało pań, dużo m ężczyzn, nie mając ry- 
w alizacyi, nie była  zmuszoną silm się na hu
m or i powab. Pułkow nik Simpson uważał ją  za 
dość przystojną kobietę. N ajbardziej mu się u 
niej podobało to, że była dwa lata w Indyach, 
że ją  to trochę raźni od przeciętnych  A ngie
lek "obracających się w ciasnych ramach kon
wenansów wyższej i średniej klasy. Go się 
stało tej pannie Lauder ? — zastanawuał się. 
W yglądała  j “ k nędzna, zgłodniała w ilczj’ ca, i 
jakkolw iek  by ł zb j’ t delikatny, b y  nawet wobec 
siebie samego to jiowiedzieć, m im owolnie do
daw ał: szczególnie m ężczyzn łaknąca w ilczyca. 
"Widocznym bydo, że tego w ieczora bogow ie nie 
byii po stronie E ffie Lauder.

Zaw ahał się, zanim odpow iedział:
—  Jadę do Ryde, aby się zobaczyć z sio

strą, — rzekł spokojn i-. A le prawdziwą przy je 
mnością dla mnie by ło  zatrzymać się w  drodze 
abyT panią zobaczyć.

—  To jest barazo pięknie z pańskiej stro
ny —  rzekła, co mu się wydęło, zupełnie 
zbędnem podziękow aniem . —  Ja... ja  wątpiłam 
już, czy  pan kiedy w róci, — dodała znowu 
o jeden  cień za żyw o. — W y  m ężczyźni jeste
ście w szyscy jednacy. A n i m yśleć o stałości. Co?

Pułkow nik uważał sobie za obowiązek 
przycisnąć lekko je j ramię i uśmiechnął się nie
dbale. E ffie serce zabiło żyw iej.

—  Usiądźm y gdzieś. Jestem tak strasznie 
zm ęczona — szepnęła.

— Owszem — rzekł łagodnie. — Pani musi 
być rzeczyw iście zmęczona. Jest ju ż  po jed e 
nastej, a pani zapewne tańczyła przez cały’ 
w ieczór.

Przy końcu długiego, wąskiego przejścia, 
b y ły  dwa krzesła, kawałek czerwonego balda
chimu i rozU tysta palma U góry  świeciła się 
w chińskim  lichtarzu świeca. Przypadkow o ką
cik ten by ł pusty.

E ffie usiadła z westchnieniem. Przypad
kowo, czy  z rozmysłem, ramiona ich zetknęły 
się. Gzula się bardzo szczęśliwą, jakkolw iek  
nieco bezm yślnie; zapom niała obecnie, że była  
głodna..

—  Bardzo m iło mi pana w idzieć — rzekła, 
patrząc zalotnic na niego. -— I bardzo, bardzo 
pięknie z paiiskiej strony, że pan przyjechał — 
dodała.

—  W stąpiłem  po drodze — zaczął pułko
wnik, ale E ffie zdawała się nie słyszeć tego. 
B yła pogrążona w pewnego rodzaju śnie... 
W szystko się z iś c iło .. M ężczyzna, którego 0 - 
czekiwała, na którego liczyła, przyjecuał. On 
na pewno zajęty mą, inaczej nie b y łb y  przy je 
chał tak prędko wśród zim y do W estsea! Na
reszcie zakończą się wszystkie je j utrapienia, 
wszystkie je j n iepokoje i zaw iedzione nadzieje. 
Ta noc, będzie epokowTą nocą w  je j życiu...

Effie czekała kilka minut, będąc ciekawą, 
kiedy 011 pow ie i ja k  on pow ie to, co ma p o 
wiedzieć i przypom inała sobie z uśmiechem, 
jak  nieśmiałym i pow ściągliw ym  b y ł on zawsze

Przypatrzyw szy cię sobie w poplam ionem  
lustrze, zaśmiała się w yzyw ająco.

Przelotna piękność wyrazn, objaw iająca 
się u każdej kobiety, która j^st szczęśliwą, 
przesłoniła na chw ilę wklęsłość policzków  i 
skroni, nadając ltn młodzieńczą świeżość... Z da 
wało się jak oby  miała na nowo dwadzieścia lat 
i była  najpiękniejszą panienką w Westsea. W  
tym  samym kąciku, przed dziesięciu laty, pa
dali m ężczyźni przed nią na kolana i ubóst

wiali ją, sprzeczali się ze sobą o pierwszeństwo 
w tańcu, czekali pokornm, póki się je j nie p o 
dobało pow rócić do sali balowej... G d y b y  tak 
m ogła to przyśpieszyć, nałożyć sobie na palec 
tę obrączkę ze śmiałą zuchwałością, na którą 
sobie czasem kobieta świadom a swej piękności 
pozw olić może?

—  Nie m ogłabym  nigdy , zapom nieć, pow ie
działa sama do siebie tego spojrzenia w twarz 
pułkownika — tego w yrazu zdziwienia, , znie
chęcenia, a nawet wstrętu. A le  on uratował 
sy tu a cję  —- przez swój takt i deliaatne postę
powanie. Z sercem jak  ołów  ciężuiem, choć na 
pozór swobodnie uśmiechnięta, przeszła z nim, 
prowadzona pod ramię korytarz... Tak, chciała
by kanapkę i coś do picia, jakkolw iek  ią ta 
kanapka prawie dławiła, gdy  ją  próbowała 
jeść; a lim oniada była  okropnie słodka. B y ło  
ju ż  po dwunastej, ale ona wiedziała, źepanien- 
k zechcą zostać nsim niej do drugiej. Znalazł
szy jakąś wym ówkę, odeszła do garderoby.

Pułkownik Simpson czekał ja k ’ ś czas, m y 
śląc, że Effie wnet przyjdzie.

— Musiałem je j czemś u bliżyć —  pomyślał. 
Zapalił papierosa i poszedł do swego hotelu, 
dziw iąc się, jak m ógł w tedy na okręci*1 m yśleć 
pow ażnie o takie j dziew czynie ja k Effie Lauder.

Drzącem i rękanr. z pałającą twarzą w k ła 
dała Effie płaszcz, aalosze i pom ięty czarny 
kapelusz. Potem  czekała, póki nie była  pewna, 
że go  już niema pod drzwiami. Tram w aj nU 
kursował już, ale miała zaledwie siedm minut 
drogi do domu. W ydostaw szy się na ulicę, za
częła biedź. Lekki deszczyk padał a ulice i 
wille b y ły  pogrążone w mgle.

Zadyszana, dobiegła do swej bramy. Na 
schodach obok pomieszkania zajętego przez ma
jora  Harkness;a i jeg o  rodzinę, jakoteź w 
oknach w idać by ło  światło... Za firankami p o 
ruszały się żyw o cienie. Biedna pani Harkness!

Effie przypom niała sobie, że w ostatnich cza
sach w idyw ała często pow óz lekarza przy bra
mie. B y ć może, że to już tej nocy ma być. 
Próbow ała nie m yśleć o pani Harkness. W szyst
ko b y łob y  lepsz6 aniżeli to, co się stało przy 
końcu tego długiego przejścia. Jakkolw iek zm y
sły s;ę jej prawie m lęszały, była  świadoma je 
dnego — a to tego, co zaszło tej nocy.

Jedynym  zby kiem, jaki Effie miała, był 
mały je j wdasny pokoik, w ychodzący na ogród, 
przy końcu korytarza. B y ł 011 dość zim ny i 
ponury w zimie, alo m iał gazow y piecyk , k tó
rego podczas zim nych n ocy  używała. E ffie zam
knęła drzwi i zapaliła płom .eń. Usiadła, zęby 
je j dzw oniły od tej przechadzki po w ilgotnych  
ulicach. Tak, na wszelki w ypadek ten pokoik, 
w którym  m ogła b yć  sama, z e j  swein cierpie
niem by ł piękniejszy od sali balow ej, którą 
opuściła... B y ło  bardzo głupio  dziś w ieczór, 
powtarzała sobie sama; była  głodna i lekko
myślna, i powiedzie ła coś niestosownego pu łko
w nikow i Simpson... Dziwne, jak  ona go zawsze 
lubiła; niezmiernie go  lubiła, ca ły  czas na okrę
cie i ciekawą oyła, ja k  prędko on się w róci i 
coby  by ł powiedział, g d y b y  się by ł ośw iadczył 
o je j rękę ? G dyż E ffie nie wątpiła ani na 
chw ilę, że ten m ężczyzna -— ten książę z po
śród m ężczyzn — byłby się o je j rękę oświad- 
czył...

Na górze słychać było  szybkie kroki. 
Dzw onek zadzwonił i Effie słyszała kroki le
karza idącego na schody7. A  więc, miałoby’ to 
być tej nocy ?

W stała i popatrzyła do lustra W szelki 
cień rumieńca znikł z je j tw arzy i z ust. Sza
ra maska z zapadłem i oczym a w yzierała z lu
stra. Nie czuła nic, prócz łitości nad sobą sa
mą; będąc i tak w chorubłiwem  usposobieniu, 
dała się mi eść fali hypochondryi. Rozglądała 
się po pokoju  z w ilgotnem i ścianami i stęcbły- 
ni meblami, w idząc szereg lat, podczas których  
połow icznie tylke żyła. MaK łóżko, w którem

się budziła ranek za rankiem, rok za rokiem... 
Jak ona nienawidziła tej goasćuy przebuas enia; 
zw ykle się budziła z dziwnem  przeczuciem  cze 
goś złego... G d yby  tak —  g d yb y  tak —  m ogła 
zasnąć i m e obudzić się już rano ?

Lekarz b j’ ł na górze całą noc. Szary, nie
pewny’ zim ow y św it w yzierał z poza firanek, 
gd y  opuścił pokój chorej i schodził ze schodów.

Przelękniona służąca położyła  brudną rę
kę na iego ramieniu.

—  C zyby doktór nie chciał przejść przez 
korytarz do pokoju  panny Effie ? Czuć tam 
straszliwy swąd od gazu i panna Effie uie od 
powiedziała je j, g ć y  dc niej pukała. Musiała 
jej nie słyszeć To nie by ł zw yczaj panny Effie, 
która, zawsze tak grzecznie i łagodnie do niej 
mówiła Może biedna panienka zachorowała, 
lub coś się je j wydarzyło...

Po pewnym  wysiłku lekarz w yw ażył 
drzwi. K orytarz zapełuił się dymem. K ażdy 
otwór, którym  powietrze m ogło się przedostać, 
był n ;m zapełniony.

Effie leżała bez ruchu na łóżku w swej 
białej sukni balowej. Lekarz ją  zbadał.

— Ile lat miała ? — zapytał urzędowym  to
nem.

Schylił się, by  podnieść coś, co leżało pod 
nogami. B ył to wąski złoty  łańcuszek, przerw a
ny w kilku miejscach. Zobaczył, że aepteł też 
mimo woli po m ałym  krzyżu M altam kim .

—  Proś doktora, aby b y ł tak dobry 1 p rzy 
szedł jeszcze na chw ilę —  naglił kobiecy  nie
m iły głos ze schodów  —  glos, który 
dodał, jak gdyby w odpow iedzi na p y 
tanie. Tak, jest dziew czynka, bardzo ładna, 
zdrowa dziewczynka.

K O N I E C .
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lia<la państwa.
Wiedeń. W  dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia czeski s o c ja ln y  demokrata N e m e c  
wspom ina o rekonstrukcyi gabinetu i protestu
je  w imieniu pracującej ludności czeskiej, jako- 
też wszystkich żyw iołów  w olnościow ych naro
du czeskiego przeciw  mianowaniu p. Praszka, 
który zdeklarował się jako w róg reform y w y 
borczej i w róg robotników , ministrem rodakiem 
czeskim. M ów ca wnosi, aby celem dania rządo
wi sposobności do rozwinięcia sw ego program u, 
otwarto dysku sję  nad dzisiejszem ośw iadcze
niem rządu w sprawie rekonstrukcyi gabinetu.

W niosek ten odrzucono.
P. K l o f a c z  protestuje po czesku w 

imieniu czeskich radykałów  przeciw ko wstą
pieniu obu m inistrów czeskich do gabinetu.

Po odpow iedziach ministra spraw iedliw o
ści na interpelacje, m iędzy temi na interpela- 
cyę W ityka  w sprawie zaburzeń w W oli Ja- 
kubowej, Izba przystąpiła do rozpraw y nad 
wnioskam i nagłym i w sprawie zaopatrzenia 
ubogich rodzin rezerwistów, pow ołanych na 
ćw iczenia wojskowe.

U chwalono nagłość tych wniosków Stei- 
nera (malarz pokojow y i członek party i chrze- 
ścijańsko-socyalnej) i Reiehstadtera (asystent 
budow nictw a i członek klubu czeskiego) odrzu
cono, natomiast nagłość wniosku W iniarsky’ego 
i tow. (soc. dem.) w tej samej sprawie. W  dy- 
skusyi zabrał najpierw głos hr. S t e r n  b e r g .  
Podniósł on, że wprawdzie wniosek ten nie leży 
w kom petencyi Izby, jednakże jest w interesie 
biednej patryotycznej ludności. M ówca wita z 
radością wstąpienie ch łopów  do ministerstwa, 
co jest dowodem  respektowania włościaństwa i 
wyraża życzenie, ażeby im się udało złamać 
skorum powany system austryaeki, obawia się 
jednakże że im się to nie powiedzie.

P. K i e n z l  (chłop z Tyrolu , należący do 
stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego) dow o
dził, że z żołnierzami, którzy dla państwa p o 
święcają młodość, zdrowie, a nieraz i życie, 
trzeba postępow ać po ludzku i w obec ogólnej 
drożyzny trzeba podw yższyć im żołd i dać le
psze pożyw ienie.

Następnie przem awiał zastępca minister
stwa obrony krajowej, jenerał-porucznik G e-
0 r g  i. Oświadczył on, że rząd z całą sym pa- 
tyą odnosi się do wniosków, będących przed
miotem dyskusji, że zaś ta sym patya będzie 
udowodniona czynem , jest dla Izby  rękojm ią 
mowa tronowa, w której przewidziane jest n- 
rzeczywistnienie tych żądań. Po usunięciu zna
cznych  trudności rząd nie będzie zwlekał 
z przedłożeniem  Izbie dotyczących  projektów  
ustaw, gdyż rządowi najbardziej zależy na tern, 
aby rezerwiści w olni od trosk m ogli pośw ięcać 
się pełnieniu swej służby.

Po dłuższej jeszcze dysku sji wniosek p. 
Hteinera i tow. przyjęto, poczem  Izba przystą
piła do dyskusyi nad wnioskami nagłym i p. 
Scbrammla i tow. i p. Rennera i tow.

P. S c h r a m m e l  (socyalista i dzienni
karz wiedeński) uzasadniając wniosek nagły 
w sprawie drożyzny środków żyw ności, dow o
dził, że obow iązkiem  rządu, k tóry w większo
ści swojej jest nietylko reakcyjny, ale i klery- 
kalny, jest przyjść z pom ocą ludności wobec 
drożyzny, zwłaszcza jest to jeg o  obowiązkiem  
w obec popełnionej w roku 1903 zbrodni przez 
uchwalenie najw yższych  ta ry f płowych. To 
musi być naprawione w drodze wniosku na- 
głego.

P. Renner (socyalista i dziennikarz w ie
deński) uzasadniając wniosek nagły w sprawie 
jiolityczno-agrarnych zarządzeń przeciw  droży- 
źnie, ośw iadczył, że celem  jeg o  jest dowiedze
nie się, czy  ministerstwo rolnictwa, które było 
dotychczas organem  wielkich agraryuszy, ze
chce naprawdę zostać ministerstwem żywienia 
ludności. Jego zamiarem jest dać impuls do re
form  agrarno-politycznych , um ożliw iających w y
żyw ienie ludności i rozw inięcie rolnictw a tak, 
ażeby m ogło pokryw ać potrzeby szerokich mas 
ludności austryackiej. Dalej, na podstawie dat 
statystycznych, m ówca dowodził, że N iem cy, Czesi
1 W łosi w  większości swojej nie są społeczeń
stwami agrarnemi, ale większość ich ludności 
należy do klasy robotniczej. Mamy prawo — 
m ów ił — żądać, ażeby w Austryi, która jest 
państwem przem ysłowem , nie nadawali tonu a- 
graryusze. Następnie m ówca rozw ijał program 
agrarny socyalnej-dem okracyi, przyczem  k ryty 
kow ał system ceł ochronnych. W ystępu jąc z 
kolei przeciw  wielkiej własności, m ówca oświad
czył, że program  jeg o  partyi nie zmierza w ca
le do zabrania chłopom  ziemi, ale raczej do 
przecie sir rwa je j z rąk tych, którzy na niej 
próżnują, w  ręce tych, którzy ją  uprawiają.

Dalej żądał energicznej akc-yi w zakresie 
kom asacji, zniesienia serwitutów, zniesienia za
kazu importu mięsa z państw bałkańskich i 
z R osyi, reform y ustawy łow ieckiej, zniesienia 
przyw ilejów  wielkiej własności i t. d. Mówca 
tw ierdzi, że ju ż  ze w zględów  pow yższych  nale
ży  się dom agać powszechnego, rów nego prawa 
w yborczego do sejmów. Dalej podnosił kon ie
czność udoskonalenia technicznego i handlow e
go wykształcenia stanir włościańskiego, ulepsze
nia upraw y roli, energicznej polityki przem y
słowej i w olnego handlu na wschód, jeżeli w r. 
1917 nie ma nas spotkać największa katastro
fa. W obec grożącego przesilenia parlament ma 
do w yboru ty lko  dwie d rog i: albo drogę dobra 
ludu, albo też drogę głodzenia ludu; którą 
z nich wybrać, niechaj Izba rozstrzygnie! (Ż y 
we oklaski socyalistów).

Na tern obrady przerwano.
P. N e m e c  (czeski soc. demokrata) wska

zał na n iepokojące wiadom ości, nadchodzące z 
Mętni (w Czechach), gdzie strejkujący robotn i
cy  otoczy li starostwo i wezwali starostę, aby 
w ystąpił przeciw  lichwiarskiej drożyżnie środ
ków żywności. W  Nachodzie z powodu ogrom 
nej drożyzny środków żyw ności w ybuchła re
w olta głodow a. (S łuchajcie!) Dwie osoby żan
darm' zranili, a dwanaście aresztowali.

G łosy z ław socyalnych  dem okratów : to 
jest now y kurs!

P. N e m e c :  W ojsko wyruszyło i zam 
knęło ulice. Na rozkaz starostwa dom y zamyka 
się ju ż  o 7 wieczorem. Czy to ma być zapo
w iedziany n ow y k u rs '? C zy ma się w ystępo
wać przeciw  głodnej ludności z bagnetami i 
kulami ?

M ówca zapytuje przewodniczącego, czy  
chce zw rócić się do rządu- o wstrzym anie dal
szego rozlewu krwi i o poczynienie odpow ie
dnich zarządzeń, celem dostarczenia głodnym  
robotnikom  tanich środków żyw ności. (Oklaski 
wśród socyalistów).

W iceprezydent Ż a c z e k  oświadcza, że to 
zapytanie doręczy rządowi.

Na końcu posiedzenia p. x. S t o j  a n 
(członek czeskiej partyi katolickiej) przedłożył

nagły wniosek o uwolnienie od stempli i 
należytości zapisów z okazyi 60-letniego ju 
bileuszu Cesarza.

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne 
we wtorek dnia 19 b. m.

Wiedeń. Na wczorajszem  posiedzeniu wmie- 
śli m iędzy innym i interpelacye: p. O chrym o-
w icz w  sprawie w yborów  do rady powiatow-ej 
w Zaleszczykach; p. H udec z powodu wydania 
poddanego rosyjskiego Z ołotca  policyi rosyj
skiej; p. Cegliński w sprawie postępowania w y 
działu pow iatow ego w Dobrom ilu; p. L ieber- 
man w sprawie rzekom ego szykanowania rę
kodzielników przez władze policyjne w Prze
myślu i w sprawie rzekom ego szykanowania 
pewnego chorego um ysłowo żołnierza w szpita
lu garnizonow ym  w Przem yślu; p. M oraczew- 
ski w sprawie sam obójstwa czterech żołnierzy 
w garnizonie w Trem bowli-

Co i o czem piszą.
W  w ychodzącym  we L w ow ie tygodniku 

Jedność, organie żydów  polskich, pojaw ił się w 
ostatnim numerze bardzo zajm ujący obrazek z 
życia  żydów , napisany z w ielkim  talentem 
przez znaną ju ż  z wielu nowel i pow ieści au
torkę, pannę A . Kallasównę. Obrazek ten nosi 
tytuł „S w a tu, a maluje nam duszę jednego z 
legionu pośredników małżeństw żydow skich, 
duszę bardzo ładną, a w  każdym  razie wśród 
rzeszy pracujących w tym  zawodzie dość nie
zwykłą. B ył to człow iek wielkiej w iedzy tal- 
m udycznej, potom ek jakiejś znakom itej hiszpań
skiej rodziny żydowskiej, burzą losu zagnanej 
do G alicyi i ży ją cy  —  po wyczerpaniu się ma
łego spadku po ojcu — ze swatania małżeństw. 
W  zawodzie swoim okazyw ał on dużo taktu, 
umiał dobierać małżeństwa stosowne, i posia
dał wielką delikatność w  odczuwaniu nastroju 
dusz ow ych  m łodzieńców  i panien, których 
małżeństwa kojarzył.

Raz —  opowiada autorka -— zawezwano go 
na wieś do bogatego dzierżawcy obszaru dwor
skiego.

W yjechał natychmiast, bo treść zaproszenia 
była tego rodzaju, że wzywają go ku pomocy i dla 
zapobieżenia wielkiemu nieszczęściu. Gdy na dwor
cu kolei zobaczył, że oczekuje go powóz zaprzężony 
w parę cugowych koni, uśmiechnął się smutnie.

—  Tu ludzie potrzebują mojej rady i pomocy 
w rozwikłaniu bardzo zawiłej sytuacyi —  pomy
ślał. Schlebiają zawsze wtedy, gdy oni mają coś 
zarobić, a nie ja.

Przyjęto go z wielkimi honorami.
Malcher (nazywano go zdrobniale i w dowód 

sympatyi rebUejbisz Malcher), zaraz na wstępie 
przekonał się, że to „nie jego interesu.

Po bardzo sutym poczęstunku, gdy sam na 
sam został z bogatym dzierżawcą reb’Chasklem 
Wimejem, usłyszał o co chodzi.

— Ja jestem najnieszczęśliwszy ojciec na świę
cie — zaczął reb’Chaskiel Wimer —  i moja osta
tnia nadzieja jest, że wy mi pomożecie.

Swat słuchał z przymrużonemi oczyma.
—  Ostatnią nadzieję — rzekł —  mają ludzie 

w Bogu.
Reb’Chaskiel Wimer aż się żachnął.

—  Nu, ja to samo myślałem, ale powiedziałem 
inaczej, Przecie my wszyscy jesteśmy zależni od 
Boga. On, Wszechmocny, wszystko co chce, czyni; 
On, Wszechmocny, zsyła mądrych i dobrych ludzi 
w potrzebie, żeby radzili. A kiedy ja mówił, że 
moja nadzieja w was jest, to ja myślał o Bogu, a 
o was tylko tak, jak o tym, którego Wszechmocny 
zsyła mi ku pomocy.

— Stary hipokryta —  pomyślał swat, ale nic 
na to nie rzekł; zauważył tylko skromnie :

—  Jam jest swat i nic więcej.
— Nu, nu ! —  zawołał reb’Chaskiel Wimer. —  Ja 

wiem! W y obrażeni o to, żeście jeszcze nic u mnie 
nie zarobili. Nu, ale ja nigdy nie mogłem trafić 
z wami do ładu, rebUejbisz Malcher. W y chcecie, 
żeby wszystko było koszerne i żeby nie było ża
dnego szwindlu przy kojarzeniu małżeństwa. Ja 
zaś mówię, że zawsze jedna strona musi się oszu
kać i że ja nie chcę być tym oszukanym. Ale te
raz reb’Lejbisz, wy mnie musicie dopomódz. Ja za
ręczyłem moją trzecią córkę...

Swat skinął głową.
— Mazeltow! (Szczęść Boże! rzekł.
—  Dziękuję ! Dziękuję ! Ale co ja mam teraz za 

zmartwienie! Wolałbym cztery lata siedzieć w kry
minale wolałbym stracić dwadzieścia tysięcy, niż 
dożyć takiego wstydu. I ja  tylko przed wami się 
zwierzam reb" Lejbisz, bo ja  wiem, że to tak bę
dzie, jakby kamień rzucił do rzeki. W y nikomu 
nie powtórzycie! Oj, co to za nieszczęście ! Co to 
za nieszczęście! Ja zrobiłem partyę, że mi cały 
świat zazdrości. Ten narzeczony mojej trzeciej cór
ki, to jest piękny młodzieniec, z dobrej familii, sa
modzielny, wmlny od służby wojskowej, co koszto
wało cztery tysiące koron; ojciec daje mu dwa 
razy tyle. To jest taka świetna partya, że cały 
Tarnów, Dembiea, Rzeszów, wszystkie miasta na
około są w poruszeniu z tego powodu. Wszyscy 
mi zazdroszczą. Oj, i na muje nieszczęście, moja 
córka nie chce tego kawalera. Zaręczyła się, a te
raz nie chce.

—  W y, rebChaskiel Wimer ręczycie zawsze 
wasze dzieci wbrew ich woli. Dlatego ja nigdy 
nie mogę pośredniczyć —  przerwał swat.

—  Nu, a czy tak, jak ja czynię, jest źle ? 
Chwała Bogu, moje dzieci dotychczas mi się nie 
sprzeciwiły. I  ja  mam nadzieję w Bogu, że i tym 
razem wszystko dobrze się skończy. Ja tej córce 
dałem całkiem postępowego człowieka i ja pozwo
liłem na to, żeby oni ze sobą korespondowali Nu, 
a teraz to ona jego nie chce. Ona zawróciła sobie 
w głowie; zbałamucił ją  jeden baciarz, był u mnie 
gorzelnym, ale ja jego wyrzucił i on teraz jest 
buchalterem w Tarnowie. On jeszcze się spodzie
wa, że ja pozwolę mojej córce wyjść za niego. Ale 
ja wam powiadam pod Bogiem, że wolę cztery lata 
siedzieć w kryminaJe, no, wolę umrzeć, niż dopu
ścić do tego, żeby moje dziecko zostało żoną ta
kiego łajdaka, takiego trefniaka. Ja to muszę w ta
jemnicy utrzymać, bo ja mam jeszcze synów do 
ożenienia i córki do wydania Ja nigdy na to mo 
pozwolę; a jeśli ona wbrew naszej woli za niego 
wyjdzie, to ja  wtedy ją wjklnę. .

Swat słuchał cierpliwie: coś jak wielka
przykrość zmieszana z odrobiną niechęci prze
biła się smutnym wyrazem znużenia na jego twa
rzy wryrazistej.

— Jak widzę —  rzekł —  nie jestem tu na nic 
potrzebny. Wasza córka kocha kogo innego i nie 
chce wyjść za człowieka, któregoście dla niej wy
brali. Trudno ! Przemocą nie zawleczecie jej do 
ślubu. Ja zaś wpływać na je j postanowienie nie 
chcę i nie mogę. To nie mój fach.

—  Wy, rebUejbisz, musicie pomówić z moją 
córką! —  zaw»łał Wimer niezrażony tern wcale. 
W y  sobie kupicie łaskę nieba tym cżynem i ja 
dam za to takie honoraryum, jak przy wyswataniu 
najlepszej partyi. W y  tylko u niej wskórajcie, żeby 
ona me myślała o tym buchalterze, o tym łajdaku,

0 tym trefniaku! To nie jest żadna miłość, to jest 
tylko takie romansowanie, to jest grzech! Nu, ja 
wam tu przyszlę moją córkę; wy rebUejbisz macie 
złotą wymowę i wy u niej to wskóracie, czego ja 
ojciec nie mogłem wskórać. Ja mam do was zau
fanie.

Nie czekając zezwolenia, rozgorączkowany, 
podniecony złością i nadzieją wybiegł z izby, by 
po chwili wrócić z córką.

— Nu, tr, jest ta wyrodna moja córka! — za
wołał.

Swat spojrzał na oskarżoną; wzrok jego za
trzymał się długo na jej podkrążonych oczach i 
bladej zmizerowanej, choć bardzo ładnej twa
rzyczce.

•— Nu, co wy powicie, rebUejbisz Malcher?
— Ja mc nie mówię.
— Nu, może ja mam odejść i chcecie z nią sa

mą pomówić?
— Jeśli sobie tego koniecznie życzycie niech 

tak będzie.
— Nu, ja wszystko zrobię po waszej woli. W y, 

rebLejbisz jesteście szlachetny, mądry i dobry 
człowiek! Ja wam mogę zaufać! Ja wam całkiem 
zaufałem!

Wyszedł i swat został sam na s m z dziew
czyną.

Po długiej chwili milczenia utkwił bystre 
spojrzenie w jej ładniutkiej, zmizerowanej twa
rzyczce i spytał stłumionym, serdecznym głosem:

— Niech mi pani powie prawdę: Czy kocha pa
ni szczerze tego człowieka, ‘ pani już wie o kim 
mówię. Czy kocha go pani, więcej, niż rodziców, 
niż rodzinę, siebie samą? »

— Kocham go więcej, niż moje życie — odpo
wiedziała cicho płacząc.

Swat pytał dalej:
— Czy dla niego opuściłabyś dom rodziców jako 

wyklęta i jako żebraczka? Czy wolisz życie w nę
dzy, w pogardzie, życie samotne, byle razem z tym 
człowiekiem ?

— Ja nic nie zrobię wbrew' woli rodziców. Ja 
chcę umrzeć. Kiedy mi nie dają żyć z nim razem, 
to ja chcę z nim umrzeć. On powiedział, że on ze 
mną umrze.

— Moje dzie-ko, to się tylko tak mówi.
— O, ja naprawdę chcę umrzeć i ja sobie kiedyś 

życie odbiorę. Moi rodzice o tem wiedzą i pilnują 
mnie na każdym kroku.

Swat niechętnie słuchał dalszych wynurzeń.
— Pani naprawdę nie kocha tamtego — rzekł. 

Gdyby go pani kochała, byłabyś na moje pytanie: 
czyś gotow a dzielić z nim nędzę i poniewierkę i 
przekleństwo, powiedziała: Tak. Zgodziłaś się na 
zaręczyny z innym, a teraz lamentujesz. Popłaczesz 
trochę i wyjdziesz za mąż za tego, którego ci w y
brali rodzice. Nie umiesz kochać...

Nastąpiła brutalna przerwa: Wimer słuchał
podedrzwiami i teraz wbiegł do izby rozgniewany 
na swata.

—  RebUejbusz, wy jesteście wrcale głupi i bar
dzo zły człowiek i wielki kapcan ! W y tu mówicie 
z moją córką nie tak, jak ja sobie tego życzyłem. 
Macie tu za waszą fatygę dwadzieścia koron i 
bądźcie zdrowi. Teraz to ja już wiem, jak sobie 
mam poradzić z moją córką. Nu, a tu weźcie so
bie dwadzieścia koron.

Swat cofnął rękę.
— Dziękuję. Ja nigdy ni« mogłem u was nic 

zarobić i ni« chcę zarabiać w taki sposób. Gdy 
ja swatam dziewczynie męża, a młodzieńcowi żonę, 
to ja wtedy dla ich korzyści dopuszczę się czasa
mi małego kłamstwa Ja każdemu obiecuję szczę
ście, bo wtedy kiedy ,t>jkr^ )w ię, to życzę im tego 
z całego serca. Jeśli starszej pannie ujmę kilka lat
1 powiem na trzydziestoletnią, że ma dopiero dwa
dzieścia i dwa lata, to ja to czynię w dobrej 
wierze, że ona jako starsza będzie lepszą żoną, 
troskliwszą, rozsądniejszą i on na tem zyska, a te
raz mógłby się niepotrzebnie uprzedzić. Ja mogę 
mówić, że panna dostaje dziesięć tysięcy posagu, 
gdy naprawdę o a ma tyiko pięć tysięcy. Ja wte
dy w myśli dodaję życzenie, żeby Bóg poszczęścił 
i podwoił tę sumę. Jeśli nie jest ładna, to ja mó
wię, że ona wyładnieje po weselu i dodaję w my
śli, żeby była szczęśliwą, to już wypiękniejo, bo 
radość i szczęście piękuemi czynią twarze kobiet. 
Ja dla mojego procederu i ku szczęściu, a zadowo
leniu łudzi, używam takiego małego kłamstwa. Ono 
nikomu nie szkodzi. Ale zresztą, to ja postępuję 
otwarcie i szczerze.

— Dosyć! D osyć! — przerwał Wimer. Macie tu 
wasze dwadzieścia koron.

—- Dziękuję. Ja proszę tylko o konie do pociągu 
i o zwrot kosztów podróży.

Otrzymał czego żądał; na dworzec odwiozły 
go już fornalskie konie, zaprzężone do mizernego 
wózka...

Listy królowej W iktorii.
Listy królowej W ik tory i, w ybór z je j ko- 

respondenoyi w epoce pom iędzy rokiem 1837 
a 1861, ogłoszone za zezwoleniem  króla E dw ar
da, wyszły' świeżo w Londynie na widok pu
b liczn y  i są nietyle literackim , ale i p o lity 
cznym  wypadkiem , a wszystkie pisma angiel
skie pośw ięcają im długie komentarze. Jest to 
istotnie publikaeya niezmiernie ciekawa. O bej
muje 2.000 stronic w  trzech sążnistych to 
mach, zaopatrzonych w interesujące portrety i 
ilustracye. W  archiwach windsorskiego zamku 
znajduje się blisko 70 firnów , obejm ujących  w 
oryginale listy królow ej W iktoryi, tak p o lity 
cznego, jak  pryw atnego charakteru. K ról 
Edward wyśwuadczył istotną przysługę swemu 
narodowi i historyu, pozwalając na ogłoszenie 
tych listów, odsłaniających wiele nieznanych 
faktów, prostujących niejedne fałszyw e sądy, 
rzucających światło na ważne publiczne w y -  
padki. A żeby takie dokumentu ogłosić w kró
tkim  odstępie czasu od wydarzeń, które je  w y 
w ołały, nie obrażając żyjących  świadków w czo
rajszego dnia, trzeba było  pow ierzyć ich w y
bór politycznem u taktowi pow ierników . Ufność 
króla nie została zawiedzioną i Arthur K . Ben
son, jakoteż wicehrabia Esher w ywiązali się 
z trudnego pow ierzonego im zadania w sposób 
nader szczęśliwy.

K orespondencya królow ej W ik tory i nie 
w płynie na zmianę sądu, jak i o tej w ielkiej 
kobiecie w ydali współcześni. Za  życia  ja j og ło 
szone je j osobiste wspom nienia pozw oliły  już 
obznajom ió się z dom inującym i rysami je j cha
rakteru i um ysłowości. N iespodzianek też ża
dnych nie daje obecnie ogłoszona koresponden
cya, ale przyczyni się do potwierdzenia w yso
kiej opinii, jaką o niej w yrobiło sobie społe
czeństwo angielskie, a która opierać się będzie 
mogła na niezłomnej podwalinie faktów.

Jak trafnie powiedział niedawno lord R o- 
sebery przy odsłonięciu posągu królowej W ik to 
ryi, zjednała ona sobie serce narodu przez swe 
m acierzyste uczucia, przez swe kobiece strony 
charakteru. Spostrzeżenie to idzie nawet dalej 
i można w świetle tej korespondencyi pow ie
dzieć, że w ielkość jej jako g łow y  imperyum, 
je j nieocenione usługi, oddane brytańskiemu

światu, polegały  właśnie na tem, że była  ko
bietą. M ężczyzna nie b y łb y  prawdopodobnie 
podołał zadaniu w tych  trudnych przejściach, 
jak ie  korona angielska miała przed sobą w 
pierwszej epoce je j rządów. D om inującym  ry 
sem w je j osobistości, rysem, który n igdy i 
w żadnej okoliczności nie znika, jest poczucie 
obowiązku. Miała głębokie przeświadczenie o 
prawach korony i nie pozwalała ich naruszać, 
w alczyła  za nie uparcie, ale jednocześnie p o j
mowała swe obow iązki względem  narodu i jeg o  
prawa i strzegła ich tak samo, ja k  swoich wła
snych. Umiała po gw ałtow nych  w ybuchach 
uniesienia odzyskać rów now agę um ysłową i 
uczynić ustępstwa, jakich okoliczności wym a
gały. I następstwem tej rozumnej polityk i b y 
ło, że instytucya m onarchii, którą je j wujowie 
zachwiali do fundam entów, utwierdziła się w 
W ielk iej B rytanii na całe pokolenia. Jej nastę
pca, obecny król, przez swą politykę p rzy czy 
nia się także do um ocnienia korony. Jak n ie
dawno jeden z przyw ódzców  socyalizm u pow ie
dział na publicznej m ów nicy, dzięki królowi 
Edw ardow i przyjdzie republika w  W ielk iej 
Brytanii o sto lat później, n iżby inaczej przyjść 
mogła.

K orespondencya królowej udowadnia m ię
dzy innemi, jak  blędnem jest tw ierdzenie tych, 
którzy uważają osobę m onarchy konstytucyjne
go ja k o  marionetkę, jako  dekoracyjną figurę 
bez istotnego w pływu. N ietylko w polityce za
granicznej, gdzie królowa W ik torya  odgryw ała 
rolę przewodnią, ale i w wewnętrznej, w w y
mianie poglądów  z ministrami, jej nieustanna 
działalność ukazuje się w jaskrawem  oświetle
niu. Jeżeli w  całej drugiej epoce jej panowania, 
po przełom owej w je j życiu  katastrofie, to jest 
po śmierci księcia A lberta, znaną była  je j 
przychylność do Niem iec, i cała rozległość u- 
stępstw, jak ie im czynić zawsze była  gotow ą, 
to nie ukazuje się to jeszcze w ogłoszonych te
raz dokumentach, które kończą się na roku 
1861, ale natomiast iść tu m ożem y krok w krok 
za akcyą królow ej w sporze pom iędzy Austryą 
a W ło ch a m i: wszystkie je j syrupatye b y ły  na
turalnie po stronie utrzym ania władzy austrya
ckiej w północnych  W łoszech.

Jest rzeczą zrozumiałą, że jako młode 
dziew czę i nawet jako dojrzała niewiasta znaj
dowała się pod w pływ em  w ybitnych  osób 
współczesnych. W  latach m łodzieńczych i aż 
do zamążpójścia dwie osoby figurują na pierw 
szym planie w tej korespondencyi: jestto naj
przód je j wuj, król belgijski Leopold, a nastę
pnie lord MeWille, pierwszy minister, szef li
beralnej partyi, który nadał je j tendencye l i 
beralne, w późniejszych latach, pod w pływ em  
Disraelego zabarwiono toryzm em . A le, ja k  z 
góry  dom yśleć się by ło  można, główną figurą 
staje się książę małżonek.

Na każdej stronicy korespondencyi są do
w ody tej w yjątkow ej miłości królow ej W ikto
ryi do księcia A lberta. B yło  szczęściem n ietyl
ko dla niej, ale dla A nglii, że by ł on człow ie
kiem tak w ysokich m oralnych i um ysłow ych 
zalet. Chociaż je g o  w pływ  by ł w idoczny przez 
cały ciąg m ałżeńskiego pożycia, i chociaż całe 
rodzinne pożycie jest rzadkim przykładem  
szczęścia i cnót na tronie, to nie udało mu się 
w poić królow ej zamiłowania i smaku do litera
tury i sztuki. Um ysł je j był prozaicznego na
stroju i nie sięgał, nie starał się n igdy wznieść 
do sfery' abstrakcyjnych ideałów. Jest to je 
dyna słaba strona tej potężnej indyw idual
ności.

K orespondencya obfituje n ietylko w  hi
storyczne dokumenta, ale w nieprzebraną ob 
fitość drobiazgów  anegdotycznych. Żałować m o
żna, że na drugą część tej korespondencyi, się
ga jącą  od śmierci księcia A lberta do zgonu 
wielkiej monarchini, nie przyjdzie tak prędko 
pora. Ópisy wszystkich w ypadków  publicznych, 
które mamy w świeżej pamięci, jako  ich pośre
dni uczestnicy i współcześni, pozostaną długo 
jeszcze pod kluczem. A  w yobrazić sobie m o
żna, jakie zainteresowanie w zbudzałyby zw ie
rzenia królow ej co do je j antagonizmu np. 
w zględem  Gladstona. A le z góry  uzbroić się 
należy w cierpliw ość: za naszych czasów nie
będą nam odsłonięte te polityczne tajemnice.

izby sądowej.
Neapol, 8. listopada.

(Kradnij daleko, ale żeń się blizkó).
Przed tutejszym  sądem rozgryw ała się 

wczoraj bardzo zajm ująca i rom antyczna bisto- 
s to ry a : Panna E dyta  van Buren, młoda m ilio
nerka amerykańska, przybyła  z rodzicam i ze
szłej zim y do Nizzy. Tam poznała eleganckie
go m ężczyznę, bardzo inteligentnego, sprytne
go, o form ach w ykw intnych . Przedstawiono je j 
go jako hrabiego Castelmenardo. Po paru ty 
godniach była w nim zakochana do szaleństwa, 
a po miesiącu ośw iadczyła rodzicom , że albo 
on, albo klasztor. R odzice, za pośrednictwem  
konsula am erykańskiego, zasiągnęli inform aeyi 
w N eapolu i otrzym ali relacyę ja k  najlepszą o 
rodzinie hr. Carstelmonarda i o nim samym. 
M łodzieniec naglił o przyśpieszenie ślubu, więc 
on się niebawem odbył i państwo m łodzi w y
jechali z N izzy w podróż poślubną. D ojechali 
zaledwie do Genui i tam się zatrzym ali na 
noc. Pan młody' kazał portyerow i zapłacić do
rożkę, którą przyjechali do hotelu, a nazajutrz 
rano prosił ju ż  żonę o pieniądze. To ją  trochę 
zdziw iło, ale tłum aczyła to sobie jeszcze w spo
sób ja k  najbardziej dla m łodego człowieka ż y 
czliw y.

W ziąw szy od żony parę tysięcy franków 
w ydalił się wieczorem  z hotelu i wrócił dopie
ro nad ranem. W róciw szy ofuknął żonę za w y 
mówki i zażądał, aby mu znowu dała parę ty 
sięcy franków, bo ji ’ ż n ic nie ma.

— A  cóżeś z tamtymi zrob ił?
— Przegrałem w karty.

Zona dała mu znowu pieniądze, on zno
wu je  przegrał. W  końcu dała mu wszystko cc 
ty lko miała, a gd y  ju ż  n ic nie miała chciał ją 
bić. W tedy ona uciekła do rodziców , do N izzy. 
U ciekając zostawiła całą swą garderobę i wszyst
kie klejnoty. On to zabrał, sprzedał i z jakąś 
lafiryndą otw orzył dom gry  w Genui.

R odzice panny E dyty  wzięli się do rzeczy 
energicznie, po amerykańsku i przedewszystkiem  
zdołali skonstatować policyjn ie, że on sprzenie
wierza się węzłom  małżeńskim, zaw artym  z ich 
córką. W nieśli tedy skargę do sądu w Genui i 
uzyskali wyrok, skazujący go na sześć m iesię
cy  więzienia. Otrzym awszy ten w yrok, wnieśli 
do sądu w Neapolu prośbę o unieważnienie 
małżeństwa. Tu dopiero okazało się, że ten 
hrabia Castelmenardo jest poszukiwanym  oszu
stem Januarym  Y essicchio (pęcherzyk), że by ł 
karany za kradzież i rozmaite inne zbrodnie, 
że jest z zawodu perukarzem, i że od paru lat 
polieya neapolitańska go poszukuje. Sąd natu

ralnie natychm iast unieważnił małżeństwo, ja" 
ko zawarte z podstawioną osobą, a łotra pole
cił uwięzić.

KRONIKA.
Lwów 13 listopada.

Mianowanie- Kandydat notaryalny w Jano
wie Jan Rożniatowski został nor.aryuszem w Ja
błonowie.

Nadużycie formułki. W społeczeństwie tak 
leniwem i mającem tak mało ludzi samodzielnie 
myślących, jak nasze, nic łatwiejszego, jak za po
mocą zręcznie, lubo fałszywie zastosowanej formuł
ki, uśpić wszelkie wątpliwości i usprawiedliwić 
błędy. Przykładem tego jest następujący fakt: Oto 
żeby skłonić konserwatystów, centrowców i demo
kratów do głosowania na p. Głąbińskiego, puszczo
no w obieg formułkę taką: „W ybór p. Głąbińskie- 
go prezesem Koła jest konsekwencją zasady pai- 
lamentarnej, że stronnictwa mające większość, obej
mują władzę, a równocześnie odpowiedzialność11.

Formułka ta jest zupełnie zrozumiałą w par
lamentach jednolitych, więc we Francyi, we W ło- 
szech, w Anglii, bo tam opiera się ona nietylko 
na fikcyi parlamentarnej, że większość posłów ■wy
raża zdanie większości wj'borców, ale i na do
świadczeniu parlamentarnem, przskonywującem o 
tem, że większość posłów może narzucić swoją 
wolę w bardzo prosty sposób, odrzucając zawsze 
wszystkie propozycye rządu, pochodzącego z mniej
szości.

Formułka ta jednak nie ma zgoła żadnego za
stosowania do Koła polskiego. Baz dlatego że Ko
ło jest związane solidarnością, więc to, co ono u- 
eliwali, musi wypełnić jego prezes bez względu na 
to, czy należy do jego większości, czy do mniej
szości; a powtóre dlatego, że Koło jest pewnego 
rodzaju naszą delegacyą. wysłaną do Rady psń- 
stwa, w której musi między stronnictwami szukać 
zwolenników i popleczników dla uchwał powzię
tych przez solidarne Koło. W  takich warunkach 
najważniejszą jest rzeczą, żeby ten, który Koło 
reprezentować ma na zewnątrz, który więc ma 
konferować z przewodniczącymi innj-ch klubów-, 
który w- tych rokowaniach ma misternie układać 
większość dla postulatów i uchwał Koła polskie
go, był człowiekiem ogromnie biegłym w dyploma
tycznych sztuczkach, wtajemniczonym doskonale 
we wszystkie inteneye rozmaitych stronnictw, za
siadających w Radzie państwa, znał wszystkie za
kulisowe sprawy, osobiście był zaprzyjaźniony z 
najwybitniejszymi politykami, orj-entował się s/\ b- 
ko w sytuacyi, miał mnóstwo przyjaciół między 
posłami innych narodowości, a także i między 
wyższą biurokracyą —  słowem był mężem zupeł
nie obeznanym z gruntem wiedeńskim. Takim 
człowiekiem był właśnie p. Abrahamowiez, takim 
jest p. Wojciech Dzieduszycki, takim byłby także 
p Leon Biliński. Każdy z nich mieszka już na 
bruku wiedeńskim co najmniej od 30 lat. Każdy 
z nich ma mnóstwo przyjaciół w parlamencie wśród 
Niemców-, Czechów-, Włochów, Słoweńców. Dwa) z 
nich, Abrahamowiez i Biliński, prowadzą otwarte 
domy i na ich salonach spotyka się wszystko, co 
jest wybitnego w Wiedniu : więc i głośnych jiar-
lamentarzystów i wpływowych dziennikarzy i wy
sokich dygnitarzy państwow-j-ch i znakomitych ar
tystów i członków arystokraeyi, i wielkich uczo
nych — słowem : wszystkich. Przj-puśćmy więc
tedy, że większość Koła stanowią demokraci, czy 
choćby wszechpolacy. To przecież, gdyby któryś 
z tych mężów przyjął wybór na prezesa Koła, 
miałoby to znaczenie, że będzie prowadził jego 
sprawy w myśl jego uchwał, chociażby te uchwały 
bj-ły ściśle demokratyczne, a nawet wszechpolskie. 
Inaczejby zresztą nie mógł zrobić, bo wszelkie od
chylenie się od solidarności Koła zdemaskowanem- 
bj- zostało w ciągu jakich 24 godzin. Dlatego to 
uważamy, że Koło bez względu na to, jaka w nim 
panuje większość, powinno było na swego prezesa 
w jTbrać człowieka, który byłby sjmpatycznym, mi
łym i dobrze znanym wszystkim innym klubom w 
Radzie państwa, a nie kierować się formułką, za
czerpniętą z innj-ch stosunków parlamentarnych i 
nielogicznie przetransportowaną na grunt Koła 
polskiego.

Podwyższenie stopy procentowej. Dyre
keya gal. Kasy Oszczędności przesyła nam nastę
pujący komunikat;

„Od 15 sierpnia b. r. podniesioną została 
stopa procentowa od wkładek, w galicj-jskiej Kasie 
oszczędności we Lwowie złożonych, z 3 6 na 4 od 
sta rocznie. Podwyżka stopy procentowej, która 
wobec kapitału wkładkowego 80 milionów, stanowi 
dla Kasy wj-datek większy rocznie o 320.000 kor. 
może znaleźć pokrycie tylko przy — o ile możno
ści — równoczosnem odpowiedniem podwyższeniu 
stoły procentowej od udzielonych przez galicyjską 
Kasę oszczędności we Lwowie pożyczek bipote- 
cznj-ch na dobra i realności i pożyczek komunal
nych, w których przeszło 60H„  całego kapitału 
wkładkowego jest ulokowanych. Uchwałą więc 
Wydziału Kasy z 10 sierpnia b. r., którą procent 
od wkładek został podwyższonym — postanowiono 
zarazem podwyższyć procent od pożyczek hipote
cznych na dobra i pożyczek komunalnj-cb na 5 od 
sta, od pożyczek hipotecznych na realności miejskie 
na 5 'Ą  od sta rocznie.

Powołana do wykonania tej uchwały Dyre- 
keya Kasy musi dążyć, by w wypadkach, w któ
rych obowiązek pożyczkobiorcy do opłacania pod
wyższonej stopy procentowej w samym skrypcie 
dłużnym nie był przewidzianym, obowiązek ten 
obecnie dodatkowo został przyjętym i tabularnie z 
bezpośredniem pierwszeństwem po pożyczce zabez
pieczonym. Deklaracj-e dodatkowe, których wzory 
w tym celu Dyrekcya na żądanie wydaje, są w 
obustromiym interesie w ten sposób sformułowane, 
ażeby w razie dalszych ztniau na targu pieniężnym 
uniknąć potrzeby deklaracyi nowych. Z chwilą 
intabulacyi podwyżki stopy procentowej z wyma- 
ganem pierwszeństwem uznaje Dyrekcya za niebyłe 
wypowiedzenia pożyczek i uznania za płatny ich 
resztującego kapitału, które jedynie uzyskanie de
klaracyi dodatkowych mają na celu.

Poczuwamy się do obowiązku zwrócić uw-agę 
na stylizowane w tym sensie końcowe ustępy w y
powiedzeń i komunikatów względem uznania za 
płatne resztujących kapitałów, aby zadać kłam po
głoskom, które się pojawiły, jakoby galic. Kasa 
oszczędności dla innych jakichś powodów pożyczki 
wj-powiadała. Kasa nietylko nie ma zamiaru poży
czek ściągać, ale przeciwnie gotowa rozłożyć je na 
zasadzie podwyższonej stopj- procentowej na nowy, 
dłuższy okres umorzenia, który umożliwi zatrzyma
nie rat amortyzacyjnych w dotychczasowej mniej 
więcej wysokości.

Toasty na piśmie. Grzeczny i uprzejmy dla 
swoich gości król Edward V II zaproponował, żeby 
ofieyalne toasty, które mają nastąpić w Windsorze 
podczas obiadu nie były wygłaszane, lecz wj-rnie- 
niane przez monarchów na piśmie, a to dlatego, że 
cesarz Wilhelm jest tak mocno chory na gardło, 
iż mu mówienie sprawia wielką przykrość. Kiedy 
wiadomość o tem doszła do Berlina wywołała tam

Przekazy i listy kredytowe na Paryż, Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 
zagraniczne wydaje
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Pewne przerażenie, Niemcy nie wiedzieli bowiem, 
2e ich monarcha jest tak dalece chory.

Cesarz Wilhelm chce jednak uspokoić swoich 
Poddanych i oświadczył, że na obiedzie u lorda 
hiajora koniecznie wypowie toast.

Zjazd cesarza Wilhelma z królem angiel
skim. Osoba dobrze znająca dwory, osoby panują
cych i dyplomatyczne ich stosunki, wypowiada o 
tym zjeździe takie zdanie: Każde spotkanie Edwar
da V II z Wilhelmem II nasuwa uwagę o sprze
czności ich usposobień, która wyklucza wzajemny 
do siebie pociąg. Król Edward jest zrównoważony, 
spokojny, wytworny i samoistny, cesarz Wilhelm 
Wrażliwy ruchliwy, impetyczny i łatwo daje się 
suggest-yonować. Pierwszy jest świadomy swej go
dności monarszej, drugi zbyt w niej rozmiłowany. 
W  Edwardzie wszystko jest w miarę, w Wilhelmie 
Wszystkiego jest za wiele, tak, że ktoś powiedział, 
iż nie brak mu piątej klepki, lecz że ma — szó
stą. Wszelkie grzeczności dworskie i obłudy poli
tyczne nie są w stanie usunąć tych sprzeczności, 
przezwyciężyć wrodzonych różnic i dotąd każde 
spotkanie nie posunęło naprzód osobistego zbliże
nia. Ale spotkania należą do ekwilibrystyki, są w 
duchu politycznej huśtawki, nie zwalczają przeci
wieństw, ale zażegnać mają lub oddalić starcia, 
zgodnie z górującą dziś doktryną pokoju. Innego 
też znaczenia nadać nie można pobytowi cesarskiej 
pary niemieckiej w Windsorze i jego uroczystościom.

Awantury na fakultecie medycznym w Pa
ryżu. Telegram doniósł nam wczoraj, że francuskie 
ministeryum oświaty nakazało zamknąć szkołę me
dyczną w Paryżu. Powodem tego rozporządzenia 
była następująca okoliczność: W  paryskiej szkole
medycznej utarł się zwyczaj, że ministeryum mia
nowało zawsze profesorów z pomiędzy docentów 
szkoły. Tym razem jednak odstąpiło ono od tego 
zwyczaju i mianowało dwóch profesorów z fakulte
tów medycznych prowincyonalnych. To do żywego 
obruszyło docentów i asystentów, a ponieważ ży
jemy w czasach, w których ludzie gotowi są iść 
na noże o kawałek chleba i o posadę płatną, więc 
docenci zdołali rozruszać młodzież i wmówić w nią, 
że stała się wielka krzywda szkole medycznej w 
Paryżu. A trzeba wiedzieć, że studenci w Paryżu, 
za przykładem socyalistów, poczęli teraz, ilekroć 
im się coś niepodoba, urządzać salwy z żabek wy
buchających, co po francusku się nazywa nn cha- 
hut. Jest to pierwszy stopień indygnacyi; drugi 
zaś stopień polega na tern, że wynoszą wszystko, 
co jest palne, na ulicę, układają stosy i podpalają. 
Urządzili tedy studenci fakultetu medycznego przed 
paru dniami wiec i na nim uchwalili fctire un  
chahut: nowym profesorom. Zaledwie tedy onegdaj 
wszedł do sali nowo mianowany profesor histologii 
dr. Prenant, gdy rozpoczął się piekielny hałas. 
Prelegent poczekał z dziesięć minut, a widząc, że 
hałas nie ustaje i że na stół jego zaczynają spadać 
zgniłe jaja, zabrał swoje książki i wyszedł. Stu
denci wypadli tedy na dziedziniec zaczęli znosić 
książki, kajety, stoły, krzesła, etc., ułożyli stos i 
podpalili. Spostrzegli na drugim dziedzińcu auto
mobil. więc chcieli i jego spalić na stosie, ale na 
szczęście dowiedzieli się, że należy on do profesora, 
którego bardzo lubią, więc zaniechali tego zamiaru. 
Nazajutrz miał mieć wykład nowomianowany prof. 
anatomii dr. Nicolas. Tym razem studenci postąpili 
sobie jeszcze gorzej, bo nietylko urządzili nn cha- 
hut, ale nadto obrzucili profesora tak bezwzględnie 
zgniłymi jajami, że go poznać nie można było. Po 
takich dwóch awanturach ministeryum kazało 
szkołę medyczną zamknąć.

Skandal operowy. Dzienniki warszawskie 
opowiadają niesłychane rzeczy o gospodarce, jaką 
.prowadzi p. Aleksander Rajchmann w Filharmonii 
warszawskiej. Dostał się on na stanowisko dyre
ktora tej instytucyi jakimś dziwnym trafem, bo 
najmniejszego wykształcenia muzycznego nie po
siada. Umiał jednak tak zręcznie pozyskać głosy 
fundatorów tej instytucyi, że ubiegł wielu zawodo
wych i doskonałych muzyków i stanął na kiero- 
wniczem stanowisku największej i najbogatszej in
stytucyi muzycznej w Polsce. A jak ją prowadzi, 
można się przekonać z następującego faktu. Oto w 
sobotę miano tam dawać „Salome11, operę Ryszarda 
Straussa. Epoka warszawska opowiada tedy co na
stępuje :

Operą tą miał dyrygować p. Grzegorz Fitel
berg, ogromnie zdolny muzyk, który studyował
partyoyę „Salomyu pod osobistym kierunkiem R y
szarda Straussa, co dawało gwarancyę, że młody 
kapelmistrz stanie na wysokości zadania. Aliści 
stała się rzecz nieprzewidziana. Pan Fitelberg w
dzień przedstawienia oświadczył, że dyrygować o- 
perą nie będzie. Dlaczego ? Ob, drobnostka! W y
nik prostego nieporozumienia. P. Fitelberg pragnął 
prowadzić „Salome" według wskazówek autora, p. 
Rajchmann zaś żądał, aby kapelmistrz uwzględnił 
jego poglądy artystyczne na punkcie dyrygowania 
operą.

Kto miał słuszność — pozostawiamy kwestyę 
tę ocenie czytelników, dość, że „Salome11 pozostała 
bez dyrekcyi. Co począć?

Zwrócono się do p. Nedbala z prośbą o obję
cie batuty, ale wyborny ten i sumienny kapelmistrz 
odpowiedział, że partycyi „Salome11 nie studyo
wał, a opery tej, najtrudniejszej ze wszystkich, ani 
on, ani żaden z muzyków prowadzić się nie od
waży bez odpowiedniego przygotowania.

Tak samo, jak Nedbal, odpowiedziałby z pe
wnością Nikisch, gdyby bawił przypadkiem w W ar
szawie... I odpowiedzieliby tak samo inni muzycy.

Lecz p. Nedbal się omylił, bo dyrygowania 
operą podjął się p. Zygmunt Noskowski, który bez 
prób, bez żadnych przygotowań, poprowadził „Sa
lome11 tak, że zebranej publiczności włosy stawały 
na głowie pod nadmiarem wrażeń artystycznych.

Tak, prima rista, potrafią kierować orkie
strą tylko skromni i pozbawieni wszelkiej zarozu
miałości geniusze, i dlatego, dla dobra sztuki pol
skiej, dla rozwoju opery „narodowej11, dla zachę
cenia wreszcie publiczności do jaknsjliczniejszego 
uczęszczania na widowiska operowe, życzymy panu 
Rajchmanowi gorąco, aby dawał jaknajczęściej 
przedstawienia w rodzaju sobotniej „Salome11.

Co, gdy się stanie, opera „narodowa11 wzbije 
się na takie wyżyny, na jakich nigdy dotychczas 
nie stała i zamilkną wówczas jadowite głosy tych, 
którzy ośmielają się nazywać ją przedsiębiorstwem 
humbugowem...

Ucieczka z miejskiego zakładu sierót. 
Z miejskiego zakładu sierót im. św. Elżbiety ucie
kło jeszcze w niedzielę d w u d z i e s t u  k i l k u  
chłopców, •wychowanków tego zakładu. Kilku z 
nich przynaglonych głodem, zgłosiło się do kre
wnych swoich, którzy ich oddali napowrót do za
kładu. Kilkunastu zaś włóczy się jeszcze niewia
domo gdzie. Jakkolwiek chłopcy ci uciekli z za
kładu jeszcze w niedzielę, dotąd dyrekcya jeszcze 
nie dała o tern znać policyi. Zgłosił się tylko dzi
siaj w policyi pewien urzędnik magistratu, właści
ciel kamienicy przy ul. Łyczakowskiej z prośbą, 
ażeby policya wyszukała jego pasierba, który był 
oddany do zakładu i uciekł z innymi swoimi ko
legami.

Przy tej więc sposobności dowiaduje się opi
nia dwóch charakterystycznych rzeczy. Po pierwsze,

źe w miejskim zakładzie sierót jest nadzór taki, 
iż możliwe są masowe ucieczki wychowanków, a 
powtóre, że w tym zakładzie miejskim, przeznaczo
nym na pomieszczenie najuboższych sierót, pozba
wionych wszelkiego oparcia —  znajdują się pasier
bowie urzędników magistratu, będących właścicie
lami kamienic.

Samobójstwo. Dzisiaj przed południem w 
hotelu Stadtmullera przy ulicy Krakowskiej ode
brał sobie życie ukończony prawnik Mścisław Sie- 
czyński. Znany był on z ostatnich wyborów do 
Rady państwa, jako jeden z najgorliwszych i naj
bardziej radykalnych agitatorów ruskich.

Niesy stemizowfcne lustro. Bywają na sta- 
cyach kolejowych poczekalnie pierwszej klasy z lu
strami, bywają i bez, ale zwykły śmiertelnik nie 
ma pojęcia nawet, ile trudności, zabiegów i pracy 
potrzeba, żeby taką sobie pospolitą stacyę bez lu
stra podnieść do wyższej godności stacyi z lu
strem.

Nie miał zaś o tem z pewnością pojęcia na
czelnik stacyi w Suchej, kiedy w pięknie napisa
nym akcie przedstawił dyrekcyi kolejowej w Kra
kowie konieczność sprawienia lustra. Powody były 
tak ważne i z tak nieubłaganą logiką zestawione, 
że odmowa wydawała się wręcz niemożliwą. Przez 
Suchą do wód przejeżdża najlepsze towarzystwo, a 
nietylko przejeżdża, ale całemi godzinami czeka na 
połączenia. Piękne turystki śpieszą do poczekalni, 
żeby poprawić toaletę, doprowadzić do równowagi 
kapelusz itd., a tu niema lustra i wypada chyba 
wiejskim obyczajem szukać swego odbicia w wo
dzie! Ile złorzeczeń i ile złośliwych docinków mu
siał już nasłuchać się z tego tytułu p. naczelnik!

Podanie wzbudziło w dyrekcyi szczere współ
czucie i referent zaopiniował —  że lustro w Su
chej istotnie jest potrzebne. Ale skąd je wziąć i z 
jakich funduszów opłacić, skoro dla Suchej lustro 
nie jest systemizowane? Długo się namyślano i 
długo radzono —  aż wreszcie zapadła uchwała u- 
dać się do ministerstwa kolei z prośbą o systemi- 
zowanie lustra dla Suchej.

I tak się stało. Do ministerstwa kolei powę
drował akt z całym Voralctem, a dyrekcya w Kra
kowie i naczelnik w Suchej z niecierpliwością ocze
kiwali rezultatu. W  ministerstwie w Wiedniu tym
czasem cały departament zajęty był kwestyą lu
stra. Systemizować lustro —  dobrze, ale skąd 
kredyt?

Po długich naradach, jeden z funkcyonaryuszy 
wpadł na znakomity pomysł: rozesłać okólnik z za
pytaniem do wszystkich stacyj w Austryi, czy nie 
znajdzie się gdzie lustro systemizowane, a jednak 
zbędne, które możnaby pozostawić w „statusie11 o- 
wej stacyi, a „czasowo przydzielić11 do Suchej. Pro
jekt znalazł uznanie i cyrkularz został rozesłany. 
Istotnie znalazła się stacyo, Villaoli w szozęśliwem 
posiadaniu systemizowanego a zbędnego lustra. Ka
zano je  wysłać natychmiast do Suchej i zawiado
miono o tem dyrekcyę w Krakowie, która znów 
uszczęśliwiła tą wiadomością naczelnika stacyi w 
Suchej.

Lustro nadeszło i —  okazało się —  o pół 
metra za wysokie. I znów przez wszystkie instan- 
cye rozważaną była kwestya, czy stacyę przebudo
wać, czy lustro zwrócić ? Wreszcie zdecydowano 
się na zwrot lustra, a zarazem ostatecznie przy
znano kredyt na systemizowanie nowego lustra w 
Suchej.

Oto prawdziwa a ucieszna historya lustra, 
które dziś zdobi poczekalnię I klasy galicyjskiej 
stacyi.

Temperatura dnia 11 listopada o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej - f  6, we
Lwowie -i G, w Tarnopolu 4- 5, w Ozerniowcach 
-i 2, w Wiedniu O, w Salcburgu 4-2 , wGracu 
4 - 8, w Pradze 4" 2, w Tryeście 4  * 4  w Abbazyi 
4  11, w Raguzie —|-1B, w Budapeszcie -f- 4, w 
Berlinie 4 “ w Hamburgu -f- G, w Monachium 
j  5. w Zurychu 3, w Genewie -}- 5. w Lugano 
•f- 8, w Anglii 8, w Paryżu - f  8, w Biarritz 
4  12, w Nizzy 4  12, w północnych Włoszech -i 12, 
we Florenoyi 4 13) w Rzymie -4 14, w Neapolu 
4 1 7 , w Palermo 4  25, w Madrycie - f i  4, w Sztok
holmie — 1, w Petersburgu — 1, w Wilnie -j~ 3, 
w Warszawie -j- 2, w Moskwie —  3, w Kijowie 
4 - 2, w Odessie 4  10, w Sorajewie - f  7, w Bel
gradzie 4 - 7, w Bukareszcie 4  w 4  4
w Konstantynopolu 4-12, w At6nach 4 -  18. (Tem
peratura według Celsiuszab

Zmarli, w Krakowie zmarł tymi dniami w 
24-ym reku życia Bronisław lir. Starzeński, wła
ściciel dóbr ziemskich, syn ś. p hr. Edmunda, 
znanego zbieracza pamiątek narodowych i fundato
ra Muzeum poknckiego. Zmarły pozostawił mło
dziutką, zaledwie przed czteru miesiącami poślubio
ną żonę, Zofię z Trzecieskich i matkę, z Sidorowi- 
czów, która w nim utraciła swe jedyne dziecko. 
Pogrzeb odbył się w rodzinnym majątku zmarłego, 
w Mogilnicy. R. i. p.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -j- 7 R,
w poł. -f- 8 R. Bar. 759. Spada. Deszcz,

Westchnienie panny Korduli
O Boże, żeby tak mnie zaprzysiągł który 

wieczną wierność, chociażby nawet tylko jednym 
palcem do góry !

Widowiska i koncert)'.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

D ziś: „Hamlet,11 tragedya w 5 aktach Szekspira z p. 
Adwentowiczem w roli tytułowej. —  W e czwartek 
„Mefistofeles", pożegnalny występ Hel. Zboińskiej 
Ruszkowskiej. —  W  piątek „Hamlet11 z p. Chmie
lińskim w roli tytułowej.,—  W  sobotę o godz. 3 l/ t 
popoł. dla młodzieży szkolnej „Uriel Akosta," tra
gedya K. Gutzkowa. z p. Żelazowskim w roli ty
tułowej; o godz. 7 7, wieczorem „W esoła wdówka". 
W  niedzielę wyjątkowo o godz. 3-ej popoł. „Or
feusz w piekle,0 opera komiczna Offenbacha; wie
czorem wyjątkowo o godz. 7-ej „Cyrano de Berge- 
racu —  W  poniedziałek „Ich czworo", tragedya 
ludzi głupich Zapolskiej. —  W e wtorek „Manon," 
oj>era Masseneta. -— W e środę po raz pierwszy 
„Rycerze północy," dramat w 4 aktach IŁ Ibsena. 
W e czwartek „Eugeniusz Onegin" Czajkowskiego. 
W  piątek ..Rycerze północy".

Filharmonia lwowska. O Leopoldzie Godow- 
skim, którego koncert odbędzie się dnia IG listo
pada, pisze Polnische Post w Wiedniu z dnia 2go 
stycznia 1907: „Niezaprzeczony i pamiętny tryumf 
tak tu, jak i gdzieindziej osiągnął Godowski jako 
pianista, który głębokością pojęcia mało znajdzie 
współzawodników, a w technice zdaje się, że na 
razie jest niedoścignionym11.

„The Empire Vio" dzisiaj i codziennie przed
stawienie kinematograficzne o godz, 7 1/,  w sali 
Belle-Vue przy ul. Karola Ludwika.

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie
W e środę „Cyd" Corneillea; we czwartek „Mści
ciel,11 Juliusza Gerraana; w piątek „Wujaszek W a
nia" Czechowa; w sobotę „Królewicz Jaszczur," 
baśń muzyczna Raczyńskiego, „Ciocia Baruch" i 
„Epidemia," komedye Mirbeau; w niedzielę popo
łudniu „Rewizor z Petersburga11 Gogola ; wieczo
rem „Królewicz Jaszczur," „Ciocia Baruch" i „Epi
demia".

Colosseum Hermanów od 1-gn listopada.

16 Arabów, Hadżi Mohanied Pen Elall. —  Les 4. 
Farabonis, klasyczne tańce amerykańskie. -— The 
llinode, cesarscy nadworni artyści japońscy7. — 
Nieutuleni w żalu, farsa. —  Mówiące i śpiewające 
żyiee fotografie. W  niedziele i święta dwa przed
stawienia: o godz. 4-tej i 8-mąj.

Literatura i sztuka.
Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej, życio

rysy, streszczenia i wyjątki. Tom III. W ypisy Nr. 
274—462. Warszawa Nakład Gebethnera i Wolffa. 
—  Kraków. G. Gebethnera i Spółki. 1907. Stro
nic 526.

Pod redakcyą pp. Bronisława Chlebowskiego, 
Ignacego Chrzanowskiego. Henryka Gallego, Ga
bryela Korbuta i Stanisława Krzemińskiego opra
cowano trzeci tom wielkiego dzieła, mającego w 
streszczeniach i wypisach, zaopatrzonych w kryty
czne notatki, stworzyć obraz twórczości literackiej 
w Polsce w wieku dziewiętnastym. Mamy w lite
raturze naszej kilka podobnych wydań. Niektóre 
z nich są zakrojone na szczupłą skalę i noszą na
zwę antologii czyli wyboru. Jak już sama nazwa 
wskazuje, dzieło takie zawiera tylko utwory z pe
wnej dziedziny, przeznaczone albo na lektu
rę dla dorastającej młodzieży, albo też mające na 
oku jakiś ściśle określony cel, np. „W ybór pieśni 
polskich", pieśni kościelnych i t. p. Obok drobnych 
wypisów antologicznych posiadamy także wypisy 
obszerniejsze, przedstawiające w historycznym po
rządku rozwój naszego piśmiennictwa. Wszystkie 
jednak dzieła tego rodzaju mają jeden błąd: oto
podają one obszerne i liczne wyimki z dzieł pisa
rzy głośnych, nie pomnąc, żt. głośne dzieła czyta 
się najczęściej w oryginale —  a zato pomijają czę
sto zupełnie mniejszych pisarzy, których wprawdzie 
w oryginale czytać nie warto, lecz o których twór
czości chce się przecież mieć jakieś wyobrażenie 
Sama tylko krytyka, choćby nawet bardzo jasno 
stylizowana i oparta na wytrawnym sądzie, nie 
może dać obrazu o indywidualności autora, jeżeli 
czytelnik nie ma sposobności wytworzy ć sobie wła
snego sądu. Do tego zaś koniecznie potrzebne są 
przykłady7, czyli wypisy7.

Pod tym względem stanowi niniejsze dzieło 
wyjątek, zasługujący .na uznanie. Autorzy postawili 
sobie za zadanie, żadnego pisarza nie pomijać, lecz 
stworzyć obraz piśmiennictwa polskiego w wieku 
19-tym ile możności całkowity, illustrowany wypi
sami tak dobranymi, żeby artyzm i indywidualność 
autora same wypływały na wierzch i czytelnikowi 
dały możność wytworzenia sobie własnego sądu.

Trzeci tom, który mamy właśnie pod ręką, 
rozpoczyna się żywotem Kazimierza Brodzińskiego 
i wypisami z jego dzieł. Po Brodzińskim następuje 
Mickiewicz. Po myśli utartego szablonu możnaby 
się spodziewać, że autorzy zamieścili z dzieł Bro
dzińskiego: „W iesława", a z dzieł Mickiewicza: 
„Grażynę", „Kcnrada Wallenroda", „Pana Tadeu
sza" i kilka najlepszych sonetów. Takie zestawie
nie nie odpowiedziałoby jednak intencji autorów. 
Oni badali skrupulatnie poszczególne Gzy, jakiemi 
cię roz-wijał umysł tych poetów i starają się czy
telnikowi przedstawić obraz tego rozwoju. Więc 
przytaczają najpierw ich utwory młodociane, rzęchy 
można, próbny ich wzlot. Potem śledzą dokładnie 
każdą duchową przemianę. Z dzieł głównych, jak 
Wiesław i Pan Tadeusz, przytaczają tylko ustępy 
najcharakterystyczniejsze, licząc widocznie na to, 
że obowiązkiem czytelnika powinno być znać te 
dzieła z oryginału.

Po wypisach z dzieł Brodzińskiego i Mickie
wicza następuje szereg przykładów walki literac
kiej między romantykami .i klasykami; następnie 
również treściwie i udatnie przedstawiona jest 
działalność pisarska: Tomasza Zana, Jana Czeczota, 
Ignacego Domeyki, Antoniego Edwarda Odyńca, 
Stefana Witwickiego, Juliana Korsaka, Aleksandra 
Chodźki, Antoniego Malczewskiego, Tymona Zabo
rowskiego, Jana Nep. Kamińskiego i Franciszka 
Morawskiego. O każdym powiedziano, kiedy i w 
jakich warunkach żył, co wpływało na jego twór
czość pisarską i jaki wpływ miały jego pisma na 
ogół literackiego dorobku. Nieco dłużej zatrzymali 
się autorowie na Aleksandrze Fredrze. Potem prze
biegają pokrótce działalność Klementyny z Tańskich 
Hofmanowej, Stanisława Jachowicza, Elżbiety z hr. 
Krasińskich Jaraczewskiej i Feliksa Bernatowicza, 
kończy się zaś ten trzeci tom na Fryderyku 
Skarbku.

W  całości więc obejmuje tom niniejszy tych 
autorów, których pierwsze pisma zaczęły się poja
wiać około roku 1S20. Do skreślenia całokształtu 
myśli polskiej w wieku 19-tym czeka jeszcze au
torów praca wielka. Nie wątpimy jednak, że wy
dawcy wytrwają w swem pięknem zadaniu i że 
w niedługim już czasie ukaże się dalszy ciąg roz
poczętego dzieła.

Tyle co do przedmiotowego znaczenia dzieła. 
Do sprawozdania naszego pragniemy jeszcze dołą
czyć jedną uwagę podmiotową. Oto w życiorysie 
Stanisława Jachowicza p. Chlebowski wskazuje na 
fakt, że Jachowicz pozostawił obfitą spuściznę. 0- 
bejmującą około 800 powiastek i wierszyków, nieu
porządkowanych dotąd należycie w żaanem wyda
niu. „Oddzielićby należało —  powiada autor — po
wiastki i wierszyki, dla małych dzieci odpowiednie, 
od obrazków, pieśni i nauczających wierszy, przy
stępnych jedynie dla doroślejszej młodzieży, a wre
szcie wydać osobno utwory, nadające się tylko dla 
dojrzałych czytelników z klas ludowych". Może ten 
cytat natchnie któregoś z naszych pracowników na 
niwie bibliografii do urzeczywistnienia powyższej 
m yśli!

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 11 listopada.

(Z). Pow szechnie oczekiwano dziś dalszego 
podw yższenia stopy procentow ej przez bank 
angielski na 8 % - To też gd y  w południe na
deszła z L ondynu wiadomość, że podwyższenia 
nie uchwalono, lecz pozostawiono nadal 7°/0 
stopę, nastał na wszystkich giełdach europej
skich zw rot pom yślny, a kursa podniosły się.

Na decyzyę dyrekcyi banku angielskiego 
w płynęła w pierwszym  rzędzie ta okoliczność, 
że w  ciągu ostatnich paru dni zapasy złota te
go banku nie doznały7 już żadnego dalszego 
uszczuplenia, przeciwnie wczoraj np. ubyło
100.000 funtów  szterlingów , natomiast z Fran- 
cy i i z Niem iec napłynęło przeszło 500.000 fun
tów szterlingów. Nadto oddziakywują dodatnio 
także ostatnie w iadom ości z N ow ego Yorku, 
stwierdzające, że u m yd y  coraz bardziej uspo
kajają się tam, na nowe wstrząśnienia wcale 
się nie zanosi.

Z  Berlina donoszą, że eskont prywatny7 
obniżył się tam dziś chw ilow o na 6 % % , — 
a na giełdzie robiono dosy7ć znaczne trans- 
akcye.

Natomiast bardzo opłakane stosunki pa
nują na giełdach włoskich, zwłaszcza m edyo- 
lańskiej i genueńskiej. U tw orzyło się tam kon- 
soreyum najpow ażniejszych banków celem pod

trzym ania kursu papierów  spadających w sza- 
lonem tempie.

Zarząd kopalu w ęgla brunatnego w Cze
chach ogłasza, że w ciągu października dostar
czy ły  koleje ty lk o  114.000 w agonów  do ła
dowania węgla, zamiast zam ówionych 147.000 
wagonów.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra
kowie na Klepar^u dnia 12-go listopada 1907 r.)— 
Zarówno zaofiarowanie jak i popyt były na dzi
siejszym targu słabe, i jakkolwiek ceny utrzymują 
się w pełni na wysokim poziomie, dostrzegać się 
daje pewna obawa, czy wysokie ceny, mianowicie 
pszenicy, dadzą się na dłuższy okres czasu utrzy
mać, na co kupcy zboża zapatrują się dosyć sce
ptycznie.

Sprzedawano: pszenicę białą od 12'30do 1270 
koron, czerwoną od 12'30 do 1270, żyto od 1D00 do 
11’GO, jęczmień od 8'GO do 9'40, owies od 8-00 do 
8'25, groch zwykły od 11 -25 do 12-00, groch Victoria 
do 1175 do 1475, groch (do siewu) na paszę od 
— •—  do — •— , wyka nowa od 7'25 do 8'00, bobik 
od 7-25 do 7-75, kukurudza stara od 0700 do 0-00, 
nowa od 7-90 do 8'10, Cinąuantino od 870  do 
9'90, otręby pszenne od G'G0 do 7-00, żytnie od 
7'10 do 7-30, rzepak od 17'GO do 18'00. Wszyst
ko za 50 klgr.

telhcbimT U zeguddI
(Pepesze poranne).

Wiedeń. W czoraj, po przem ówieniu p. 
G łąbińskiego w K ole polskiem, zabrał glos x. 
K opyciński i stwierdził ducha solidarności na
rodow ej, którego objaw em  był właśnie w ybór. 
Podziękow ał konserwatystom  za ofiarę, któ
rą ponieśli ze sw ych przekonań. "Wybór w i
ceprezesów odroczono. P. x Pastor oświadczył, 
że ze względu na stan zdrowia rezygnuje sta
now czo z ponow nego wyboru. K olo  uchwaliło 
w yrazić mu podziękow anie za jeg o  dotychcza
sową działalność.

Wiedeń. Grupa centrum w K ole polskiem 
na nowo się ukonstytuowała. Do grupy tej na
leżą posłow ie: X . Pastor, X . Rzeszódko, X . 
Męski, X . Londzin, X . Szponder, Potoczek, dr. 
K ozłow ski, Zagórski i dr. Bujak. Przew odniczą
cym  tej grupy w ybrany zostanie zapewne p. 
K ozłow ski.

Wiedeń. W czoraj odbyła się narada prze
wodniczących klubów, na której uchwalono 
przedewszystkiem wytóory prezesów rozm aitych 
kom isyj. M iędzy innym i dr. Dietzius ma zostać 
prezesem kom isyi sanitarnej, a Rusin dr. K ost: 
L ew icki prezesem kom isyi podatkow ej. D o try 
bunału stanu desygnowano z Polaków  dra T. 
Skałkowskiego.

Lcndyn. W  G lasgow ie odbyto próby z no
w o wynalezioną śrubą okrętową, która ma 
przewyższać wszystkie dotychczasow e śruby 0 - 
krętowe, nawet najlepszą z nich pearsonę.

Nowy Jork. D yrekcya  obserwatoryum  
astronom icznego w F lagstaff w  stanie Arizona 
ogłasza w dziennikach, iż przyszła stanowczo 
do przekonania, że dwa pierścienie Saturna z 
m niejszych i mniej w ybitnych  rozpuszczają się 
i znikną kompletnie. Jeden z tych pierścieni, 
m ianow icie pierścień B  spadł na Saturna, co 
na tym  planecie musiało w yw ołać niesłychane 
katastrofy7.

Nowy York. W czora j na przedstawieniu 
opery „Carm en" w tutejszym teatrze zaszedł 
straszny wypadek. Oto tenor, śpiew ający par- 
tyę dr. Josego, tak się przejął swą rolą, że 
znaną śpiewaczkę włoską panią Bresliett-Cia- 
noli, grającą rolę Carmeny7, naprawdę przebił 
nożem w ostatnim akcie. Na szczęście by ł to 
nóż tylko teatralny, w ięc lekarze orzekli, że 
śpiewaczka jest m ocno zraniona, ale nie śmier
telnie.

(Pepesze popołudniowe) \ 7

Warszawa. Policya  zawiadomiona o orga- 
n izacyi trudniącej się sprzedażą planów m obili
zacy jn ych  sąsiedniemu mocarstwu, wyśledziła i 
aresztowała jednego z jej członków  w chwili, 
gdy  wraz z żoną wsiadał do pociągu z biletem 
do Torunia. Znaleziono u nich poszukiwane 
plany m obilizacyjne, tyczące się przewozu wojsk 
kolejami w razie w ojuy. Aresztowany Cęgielski 
jest urzędnikiem wyrdzialu m obilizacyjnego k o
lei nadwiślańskich. Aresztowano rów nież dru
giego urzędnika tego wy7działu, kilku urzędni
ków  kolejow ych  i kilkanaście innych osób.

Ł ódź. Patrol zabił niejakiego. Stanisława 
K ubickiego, który7 na wezwanie się nie za
trzymał.

Tutejsze prywatne zakłady naukowe otrzy7- 
m aly z dyrekcyi naukowej okólnik, zawiada
m iający, że wykład liistoryi powszechnej ma 
być powierzany7 osobom  wyznania prawosła
wnego. v

Wilno. Z a\ am ach  na stójkow ego skazano 
Halberstadta na śm ierć przez powieszenie.

Ryga w  mieszkaniu Romanowskiego wy
kryto tajną drukarnię litewskiej partyi soc. dem. 
Skonfiskowano 20.000 egzemplarzy broszury7 rewo
lucyjnej. Aresztowano kilka osób.

Petropawlowsk. Czterech rabusiów7 zrabo
wało w biurze rosyjskiego Tow. ubezpieczeń 4850 
rubli.

KijÓW. Gen. gubernator zawiesił działalność 
księgarni Tow7. szerzenia oświaty w Humaniu z po
wodu wykrycia tam literatury7 rewolucyjnej.

Petersburg. Na onegdajszem zebraniu pra
wicy i umiarkowanych postawiono kandydaturę na 
prezydenta dumy7 posła kijowskiego hr. Bobriń- 
skiego, na wiceprezydenta p. Rodzianki.

Wielki Waraidyn. Z pod gruzów  budują 
cego się domu, który się zawalił, w ydobyto  do 
w ieczora zw łosi 9 osób. Z przew iezionych do 
szpitala robotników dwaj zmarli. Pod grn 
zami znajduje się jeszcze kilka osób zabitych.

Rzym. K rólow a dziś rano powiła córeczkę.
Londyn. W  czasie w czorajszej dyskusyi w 

Radzie hrabstwa londyńskiego nad adresem p o 
w italnym  do cesarza niem ieckiego socyalista 
Rander wśród burzliw ych  sprzeciwiali się ze 
strony innych członków  rady, zaprotestował 
przeciw  adresowi. M owę jeg o  przeryw ano okrzy
kami oburzenia. Przyjęto następnie wniosek 
Demarsa, aby protest ten uwidoczniono w pro
tokole.

Windsor. N iem iecki minister spraw ze
w nętrznych Schoen ośw iadczył w  rozm owie z 
jednym  z dziennikarzy, że w izycie cesarza nie
m ieckiego nie należy przypisy7wać jakiegoś 
specyalnego znaczenia politycznego, i podniósł 
wyraźnie, że cesarz nie ma zamiaru om awiać w 
W indsorze jakiejkolw iek specyalnej kwestyi poli
tycznej. A nglia  i Niemcy7 są obecnie w tem szezę- 
śliwem położeniu, że nie mają. do załatwienia 
ze sobą żadnej aktualnej spraw y politycznej.

Windsor. W czora j odbył się bankiet na 
160 nakryć na cześć niem ieckiej pary cesar
skiej. K ról Edward, pijąc zdrowie cesarstwa

niem ieckich, rzekł m iędzy innemi, że odwiedzi
ny cesarstwa w7 A n glii zawsze są radośnem zda
rzeniem dla królowej, króla i całego narodu, 
oraz zapewniał o serdecznem swem pragnieniu, 
aby7 wielkie państwo niem ieckie rozw ijało się 
pomyślnie i aby7 pokój by ł utrzymany.

Oesaiz W ilhelm  odpowiedział toastem na 
cześć królestwa, angielskich i w yraził gorące 
życzenie, aby7 bliskie stosunki pokrewieństwa 
łączące rodziny monarsze łączy7!}7 także ob y 
dwa państwa w najserdeczniejszym stosunku.

Windsor. Po ukończeniu wizy7ty tutejszej 
uda się cesarz niem iecki 18 b. m. do H ighlifa 
Bastle. Odwiedziny te będą m iały charakter 
zupełnie pryw atny, gdyż cesarz pragnie prze
pędzić tam 14 dni w7 zupełnym  spokoju.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZK OWRON.

Lw ów  — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 13 listopada. Dr. B. Sklb- 

niewski z Rosyi. M. Głowacka z Czortkowa. R. 
Breitenwiild z Nowego Zagórza. Pp. Turowscy z 
Sambora. L. Miętta Mikołajewicz z Gródka. F. 
Skarżyński 7, Szwejk owa. Z. Hellpr z Czerniowiec. 
J. Maj z Turynu. Z. Wawrausch z Łańcuta. H. 
Kostkiewicz 7. Bolechowa. R. Muranyi z Krakowa. 
P. Lehmanowa z Podhajee. Dr. J. Malik z Prze
myśla. R. Runge z Dmytrowic. A. Zaleski z Po
dola rosyjskiego. P. Neuburger, M. M. Trno-wszky 
7. Wiednia.

H O T E L  F R A N C U S K I.
Restauraeya. Pokój do śniadań■ Wszelkie icina i 

delikatesy.
Lw ów  — Plac M aryacki 

Przyjechali dnia 13 listopada. Dr. Petru- 
siewicz ze Skolego. A.‘ Milewski z Sambora.. L. 
Łabęcki z Rosyi. W. Lewicki z Łańcuta. T. Huza 
z Dublen. L. Stern z Pragi. S, Zwolski z Brzeian. 
K. Kociuba z Zarwanie.}7. M. Wierzchleyska z Ra 
barowieo. M. Zimmer z Mikuliniec. J. Hertl, G. 
Bagen, A. Pick, M. Singer. K. Koller i S. W ert- 
heimer z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze Lei 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

f . fred Burzyński
s p e c ja lis ta  chorób ocznych i op era tor ord ir-'2 , 
a-o. Lwów, ul. T ea tra ln a  7 (naprzeciw K.ted-y).

prawdziwe /J55S\ 
J e d y n i e  /cnnEP5VPrt\

z  m a r k a  
Trójkątna

Podziękow anie.
Po cięjkim ciosie, pki nas dotknąi no stracie naj

ukochańszej Żony, Matki i Babki, ś Wij t .rvi Heleny 
I.ssrov slciej, 7amin zdołamy pod*:ęi:owt:ć każdemu z oso
bna za tyle łaskawych objawów współczucia w nieszrzę- 
ściu dozn.ir.em, niech r.am wolno będzie bodaj -w czesci 
w; wiązać s'ę z długu wdzięczn- ści i naszym Łaskawemu, 
za tc objawy kojąco naszą boleść, wy| owi*dzicć tymcza
sem na tej drodze, najserdeczniejsze, poczciwo nasze 
„Bóg zapłać".
Rodzina Łaszow skich , K archezych , Schm id

tów i Jam ińskich-B rechorow iczów .
Rok założenia 1853.

Dom bankowy i kantor w ymiany
pod firma:

Haeiist Sctielleiiberg $ Syn
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1

Wypłaca kupony i -wylosowane etekty zapadłe Igo 
listopada i poleca do ciągnienia 151istopada b r. 

P R O M E S Y
na węg. losy premiowe całe po K. 12.00 wraz ze 
stemplem lub połówki po K. 7.— wraz z stemplem 

Główna wygrana 1£ 3 0 0 .0 0 0 , względnie j ołowa. 
Wydawnutwo gazety li s^wnb „Nadzieja11.

H r a B a n a n s B B B M B H B i
Budapeszt 13 listopada. (Giełda zbożowa). 

(Kursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kwiecień 12 60— 12 61 (na pa
ździernik 1 1 7 4 — 1175); żyto na na kwiecień 
1180— l l '8 l  ; owies na kwiecień 8 52—8 53; 
kukurudza na maj 7 '30— 7 31. Rzepak na sier
pień 17‘10— 17 20. —  O ferty napszenicę : mier
ne. —  Chęć kupna : mierna. — Usposobienie: 
słabe. — P o g o d a : chłodno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 5") 
Wiedeń 13 listopada.

M arki 11772, renta majowa 9570, węgierska 
renta koronowa 92-00, akcye: austr. zakł. kredyt 
627 00, węg. zakl. kred. 735 50, angUbanku 289 50 
unioubanku 629.50, bankvereinu 516 50, lauderbaiifeu 
405 00, kolei państw. 643,25( lombardy 145 00, akcye 
kolei Elbethal 000.Ort, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
OOO OO, alpmy 589-00, Rima Muranyi 510 00. prag. 
T . żel. 2410-00, losy tureckie 182 50 ruble 000,— . 
Usposobienie: silne.

5Ł70 renta rosyjska 1906 r. 86.00.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1007 r. według czasu środkowo-enropej- 

skiego.
Przychodzą  do L w o w a :

7. Krakowa : 2 .3 1 * .  1 .3 0 ,  8 . 4 0 %  ».5t.-*, 7.36. 8 . 5 5 ,  9.45 
5.25, 9.5d*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z PodwołocEjrsk r,a dworzec, głów ny: 7.20, 12.00 2 .1 6 ,

5 40, 10.30*.
Z Podwołoczjsk na Podzamcze : 7.01, U .-10 2 . 0 0 ,  6.15, 

10 . 12* .
7, C zem iow iso: 1 2 ,2 0 * ,  P.05, 2 . 2 5 ,  3.55, 9.00*.
2  K ołom yi: 10 05.
Ze Stan.sławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.1'. , 12.40.
Z Jaw orow a: 8.22. 5.00.
Z Sam bora: 8 ‘00, 10.30, 1.55, 9.20*.
7. Ł ew oom eg o : 7.29, 11.60, 10.50*.
Z Tucbb: 3.51.
Z Bełżca 4.60.

Odchodzą ze L w o w a :
Do K rakow a: 1 2 .4 5 * ,  8.45'y 8 . 2 5 ,  8.40, 3 . 4 5 ,  fl.15*,

7 . f fS * ,  7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4 05.
Do Pcdwołonzyak z dworna głów nego: G.20, 10.45, 2 .1 7 ,  

7.00* 51.16*. ~ J.
Do Podwołoczysk z Podzam cza: G.35, 11.08 3 32 7 24* 

i i .55*.
Do Cw^rniowiec : 2 .5 1 ,  C .lo, 9.20, 1 .5 5 ,  10.40*
Do Stryja : 11.50*.
Do Rawy i Sokala: 6.5 2, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.63, 6 30*.
Do Sam bora: 6.00, 9.05, 4 .3", *0.51*.
Do Kołomyi i Ż y ća czow a : 2.25,
Do Przemyśla, Chyrowa: 4.05.
Do L aw oczneso: 7.30, 2.26, 6.25*
Do B ełżca : 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, H usiatyna: 5.59.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane *ą literami 
tłustemi ; pociągi nocne cznsezrne f.ą gwiazdką. Pora nocna 
\i ly  się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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